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Rewolta w Katal --n11 
została kru;au;o stlun1ioria 

P ARYż. - Oriatnie walki cji przez nowy rząd i utrzy­
między rządem katalońskim a mania współpracy pomiędzy 
anarchistami w Barcelonie wy wrogimi sobie elementami obo­
warły duże wrażenie w Pary- 2!U rządowego oceniane są scep 
'żu. tycznie. 

Wedle otrzymanych w Pary P ARYż. - Z pogranicza hi-
ro wiadomości, walki te miały szpań:kiego donoszą, że przed 
bardzo poważny cfiarakter. mieścia Barcelony nadal są ob 
Korespondent „Paris Midi" sadzone przez anarchistów. Na 
twierdzi, że we wtorek w po· ważniejszych skrzyżowaniach 
ludnie było w Barcelonie 100 ustawiono karabiny maszyno· 
zabitych i około 200 rannych, we. 
przy czym centrum miasta Po południu ·wystosowano do 
znajdowało się w ręku genera- anarchi·stów ultimatum, dając 
lidad, podczas gdy przedmie- im godzinę czasu na ewakua· 
sc1a opanowane były przez a- cję ulic prze uzbrojone bojów 
narchistów. ki, grożąc w razie oporu akcją 

Najostrzejsze walki toczy- wojsk, wiernych rządowi kata 
ły się o gmach centrali telef o· loń:kiemu. 
nicznej tak, iż komunikacja Z drugiej strony donoszą, ja 
telefoniczna. z P.aryżem była koby walki na ulicach Barce· 
przerwana. lony ustały już, przy czym pod 
Wiadomości o zaprzestaniu przewodnictwem Companysa 

;walki i o utworzeniu nowego został utw~rzony nowy rząd, w 
rząd-ą. )V Barcelonie nie rozpro którym są repr1'~entowane 
szr.łv Jeszcze w Paryżu niepo wszystkie ugrupowania l wi· 
kOjn co do dalszego rozwoju I cowe i organizacje zawodowe, 
wydarzeń w Katalonii. ro oznaczałoby osiągnięcie kom 

Szanse opanowania sytua- promisu z anarchistami. 

Brl trlko woźni 
podczas inspekcji p. Premiera 

Prezes Rady Ministr6w i mi­
nister spraw wevroętrznych 
!fen. Sławoj-Składkowski do· 
konał w <ln. 5 maja inspekcji 
wydziału archiwów państwo­
wych Ministerstwa ·wyznań 
Religi,jn1'ch i Oświecenia Pu­
blicznego przy ul. Długiej 1'. 

Pan p1emier stwierdził, że 
o godz. s.ej nie było je~zcze w 
biurze n.ikogo z urzędników, 
wobec ci:ego, oprowadzany 
przez woźnego, obszedł biura 
wydziału i obejrzał pozostałe 
w budroku, przeznaczonym 

do rozbiórki, resztki akt daw· 
nych. 

O godz. 8.10 obecne były w 
biurze tylko dwie urzęcln.iczki. 
Pan premier opuścił biuro, nie 
mogąc się doczekać przyby­
cia reszty zatrudnionyd1 tam 
urzędników. 

Pan premier polecił zbad~1ć 
przyczyny niepunktualności 
urzędników i WY'ciągnąć wo­
bec opieszałych w przybywa­
niu do pracy odp'Jwieclnie kon 
sekwencje. 

PERPIGNAN. Według opowiadań 
osób, przybyłych z Barcelony, które 
były naocznv~i świadkami zamie­
szek, jakie wydarzyły sję w cen­
trum miasta, a ~łównie w okolicach 
placu KataJońsk1ego, - atak na cen­
tralę telegraficzną trwał .od godz. 13 
do 20-ej. 

Atak wowadziły oddziały sztur­
mowe pod kierownictwem szefa po­
licji Rodriguez Sala. l\łnsiano przy­
stąpić do prawdziwego oblężenia. 
..:.Iły wreszcie polic.ta zdołała wtar­
gnąć do wnętrza gmnchu, musiała 
zdobywać szturmem piętro za pię· 
trem, co było tym trudniejsze, że od­
działy a„archistyczJ)e były si.nie 
uzbrojone. 
Anarchiści ustawili w oknach ka­

rabiny maszynowe ł zaczęli strzelać 
naokoło, zabijając i raniąc kilka­
dziesiąt osób spo5r · -ł ludności cywil-

nelJ>. • "' od • • l h" · o „.g zmneJ wa ce anarc 1sc1 
zgod .ili się na opuszczenie gmachu 
po uzyskaniu zapewnienia, że żadne 
represje w stosunku do nich nie hę· 
tlą podjęte iż~ oddziały generalidad 
nie zajmą centrali telegrafu. Warun­
ki te zosta!y przy jęte. 
Oblężenie centrali telegraficznej 

wywołit~o panHt. Jłlł są5iednich nli· 
eoch~ 

Na ~granicza, w miejscowości 
Perthus, czlonkow') komitetu ;..r..ar­
chistyczne~o o'3tatecznie oddnli 
„'1Ilach posteru.ru.u .. ładzom celnym 
l policyJnym l ~z poważniejszych 
incydentów. · 

P ~Yż. - „Le Journal" przynosi 
depeszę z Perpignan, w której oma­
wia szczegóły ostatnich zajść w 
Barcelonie. Dziennik pisze: 
„Bezpośrednią przyczyną wyba­

chn rewolty 1było ultimatum kon1i­
tetn anarchistów, skierowane rlo rzą 
du Companysa. 

W nocie tej anarchiści barceloń­
scy żądali od generalidad przekaza­
nia im całej władzy twierdząc, iż 
oni to prowadzą obronne działania 
wojenne i oni wyłącznie w całej 
Katalonii sprawnją rzeczywiste na­
dy. 

Generalidad odpowiedziała na to 
poleceniem wstrzymania wszelkiej 
działalności przez komitet anarchi· 
styczny i rozkazem rozbrojenia lud 
ności cywilnej, a jednocześnie od­
wołała kilka jednostek wojsko­
wych z frootn aragońskieg<> dla 
ochrony legalnej władzy. 

Federacja anarchistyczna ze swej 

. 

Triumf polskich bokserów 
w turnieju o mistrzostwo Europy w Mediolanie 

W mistrzostwach bok~er­
skich Europy, które rozpoczęły 
się w środę w Mediolanie, star­
tuje ostatecznie 93 pięściarzy 
z 16 państw Europy. 

Najsilniej obsadzone są wagi 
lekka, półśrednia i średnia, w 
których to wagach walczy po 
13 zawodników. 

W półciężkie.i startuje 12 za 
wodników, w koguciej i piór­
kowej po 11, a w muszej i cięż· 
kie.i po 10. 
Pełne drużyny wydelegowa­

ły: Polska, Niemcy, Włochy, 
EEtonia i Czechosłowacja. 

l\fistrzcs~wa zainaugurowane zo­
stały spotkaniem pomiędzy Pola· 
kiem S3bk<1wiakiem a Rudanem 
(Rumnni;i). Z•.fYciężył Polak nie-
7.naeznie na punkty. 

pie-wszej rnntlzie w<1t;rał zde· 
';ydowanie Sobkowiak. który prze­
prowad~ -ł szereJ s'kutecznyeh ata­
ków, z którymi słaby techniczu~e 
~umma r.ie umia1 sobie poradzić. 

W drugiej rundzie Polak gra sła· 

biej, niemniej ujawnia le_kką prze­
w:igę nad. przeciwnikiem. 

W tr7 :iej nn.~::l" Polak nadział 
si~ na cios przeeiwnika i poszedł na 
deski. Po trzech wstaje z Jekkn za­
mroczo. "· al o poo koniec rundy do­
szedł zn- ·n do głosu i spotkanie 
rozstrzygnł\ł wyrni.nie na swojl! ko­
l"Zyść. 
Nast~nym 'lrzeciwnikiem Sobk1-

wiaka ·lzi~ Fiu Haelv. 
D.··,""i 'Jls.iu.:h pięściarzy Po":s 

wylosował na pn;eciwni"„ Austria­
ka Jaro, bi•ąf go wysoko na punk· 
ty. 

Pola. rz,r.>czyna walkę w mor­
.:crczym tempie i n- pierwszyeh cio­
sach posył ... Autriaka na deski. 

W drugiej run·b: Ą --zewaga Po­
laka wzrasta. - : .ustriak walczy nie 
czysto za co otrzymu;e dwa ostrze 
żcnia. W ostatniej ,rundzie przewMa 
Polaka staje się już miażdżąca. 
Nnstęunym pueciwnikiem Polusa 

będzie Estończyk Freimuth. 
Na zakończenie pierwszego dnia 

mistrzo$tw bokserskich Europy " 
Mediolanie, polscy bokserzy roze 
grali dalsze dwa spotkania, odno­
sząc dwa nowe zwycięstwa. 

Chmielewski spotkał się z Bel-

giem Claesens'em. Obawy o formę 
Polaka okazały się zupelnię nieuza­
sadnione i minęły już po pierwsze) 
wymianie ciosów. 

Wysoka technika Chmielewskie­
go znalazła o~ólny poklask. Polak 
okazał się najlepszym · technikiem 
środowyćh walk. 

Pod koniec pierwszej ;I"nndy Belg 
jest groggy i jetlynie gong ratuje 
go od nokautu. 

W drugiej i trzeciej rondzie 
ChmielewsJd w dalszym ciągu prze· 
waża, ale już nie tak w~raźnie, jak 
w pierwszej. Belg usiłUJC nawiązac 
walkę, dochodzi do wymiany cio­
sów, ale ze skutkiem ujemnym dla 
Belga. Zwycięstwo Chmielewskiego 
wywołało żywe oklaski na widowni. 

Ostatni z Polaków walczył Szy. 
mura. Przeciwnikiem jego był daw­
ny pogromca Rnngego Duńczyk 
Jorgensen. Duńczyk okazał się bok 
serem podstarzałym i zupełnie nie 
groźnym dla Polaka. 
Ratowała go olbrzymia dtugość 

ramion, które były dla Polaka pew· 
ną zapol'ą. 87.ymura górował znacz· 
nie w zwarciu i miał przez wszyst­
kie rundy bardzo wyraźną przewa­
gę. Zwyciężył też wysoko. 

ł 
' 

Najlepsze LODY o różnych smakach w Pijalni 
~ 

strony podjęła kroki w kierunku 
izo)acji rządu. 
• Uzbrojone oddziały anarchistów 
zatrzymywały i rozbrojały na uli­
cach żołnierzy i policjantów, którzy 
dekla.rowali się Jnko zwolennicy ge 
neral1dad. Wszystkich zatr:t:ymanych 
odprowadzano pod.bagnetami na jed 
no z bardziej oddalonych przed­
mieść. !Idzie oddawano pod straż 
komitetow ~·obotniczych. . 

Ponadto anarchiści zdołali uwol­
nić swych towarzyszy aresztowa· 
nych w ciągu ostatnich dni przez 
władze rządowe. Generalidad usiło· 
wała działać, wysyłając oddziały 
gwardii szturmowej przeciwko anai· 
cllistom, w których ręku znajdował 
się gmach centrali telefonicznej, po 
łożony w centrum miasta na placu 
Katalonii, jednak anarchiści odparli 
oddział gwardii ogniem karabino­
wym, przy czym padło wielu zabi­
tych i rannych. 

nie strzeżony jest przez oddziały 
marynarzy francuskich z okrętów, 
znajdnją.cych się o~ecnie w porcie. 

LONDYN. Admiralicja skie 
rowała do Barcelony krążow·­
nik „Despaitch" i kOIIlitirtoą>e­
dowiec „H06tile''.. 

Na redzie Bał"(',e}ony zm.aj­
d'U,je się jiuż fo,~~.-1,owiec „Gin-

,, t l-·~ .r 
sy. 

Okiręty te zapew•nią opiekę 
obywatelom brytyjsk:inl., gd-y­
by sytuacja w Ba.roelonie sta­
ła się _jeszcze niebezipiec~niej· 
sza. 

Missisipi grozi 
wrleurem · 

Anarchiści ze swej strony, przeła 
mując opór oddziałów rządowych CHARLESTON (Missouri). 
udali się pod pałac ~eneraliclad. Pre _ 'Vicl.kie obszary w dolinie 
zydent Companys nkazał się na bal 
konie, chcąc przemówić do zgroma Mis·isipi są ponownie zagro-
dzonych, jednak został "'Y~wizdany żone katastrofą powodzi. Ty-
i musiał się wycofać z balkonu. siące rooot:ników prowadzi 

"Le Journal"' dodaje, że komuni· k ·..1 
~ja ieJefoniczoa z Berce' ną jest gorąe:z ·owe prace nau umoc-
obecnie przerwana. Prefekt depar· nfoniem i p<>:<twyższeniem iam 
tamentu wschodnich Pirenejów usi- nadbrzeżnych. Około '.5.000 
łował po_rozu~ieć się z konsulałt;m mieszkańców najbardzie1· za· 
trancnskno. Jednak ł>ezskuteczu1e. . l k 1· „ ił Udało się stwierdzić, że budynek grozonyc l o o lC opusc' o już 
konsnlntu francuskiego w Barcelo-I swe domy. 

Pogrzeb · ś. p. biskupa losińskiego 
W środę odbył słę w Kielcach po­

grzeb ś. p. biskupa Augustyna I.o­
r' 'skiego ordynariusza diecezji kie­
leckiej. 
Uroczystą sumę celebrował ks. bi­

skup Lisowski z Tarnowa a okolicz.. 
nościowe przemówienie wygłosił ks. 
biskup Przeździecki z. Podlasia. 
jeclnocześnie przy wszystkich ołta­

rzaci1 odprawione zostały przez 1'.J 
biskupów msze żałobne za duszę 
Zmarłego. · 

Po nabożeństwach ruszył wokół 
cmentarza kondukt pogrzebowy, 
który prowadził ks. metropolita arcy 
biskup Sapieha z Krakowa. 

W nabożeństwie żałobnym oraz 
pogrzebie wzięli udział przedstawi­
ciele władz państwowych i samo­
rządowych, rep.rezentanci organiza­
cyj i związków z całej diecezji ze 
sztnnrlarami oraz liczne rzesze lucl­
ności. 

Nie bvło zabitvch w Czestochowie 
podczas manitestawi 1-maiowrcll 

W związku z podal[liem przez 
niektóre pisma w:iadomośd o 
r11e!komej śimiarci wskuiek od 
niesionyCh ran jednego z u­
cz.estników zajść. jakie wym:i­
kły pockza1S obchCJ1d'U i-majo­
wego w Częstochowie, PAT. 
u.poważDiiona jest do stwier­
dzenia, że wiadomość ta cał­
kowicie nie oc1powiad1a praw­
diie. 

Dnia 1 m.aj a istotnie z.marł 
w S?.JPiŁalu chi.-rurgiemiym w 

Częsfoehowie Koćwin Sta.nii -
sł.aw, maj.ster fahryc21ny „U­
mon Textil", który został ra­
niooy w brzruch kilku strzała­
mi rewolwerowymi prt.ez nie­
j.a.kiiego Sirko Józefa, 2J11anego 
w Częst•ochowie awantumika, 
le<."1. wypadek ten miał miej­
sce nie 1-~o maja, a 29 kwiet­
o ia. Zajście to nie pozostaje w 
żadnym ziwiązku z oboho-dem 
i-majowym. 

Pożar zabudowań sen. gen. Galicr 
W dniu t maja, w godzinach 

wieczornych, wybuchł w za­
budowaniach gospodarskich 
senatora gen. Andrze,ja Galicy 
w Majdanach (gmina Ręczno, 
pow. piotrkowski), pożar, któ­
t'Y zn i szczyl do~· z czę tnie drew· 

niane zabudowania, a miano­
wicie stodołę ze zbiorami oraz 
wozownię z narzędziami rolni· 
czy mi. 

Przyczyny pożaru wyjaśni 
prowadzone energiczne docho­
dzenie. 

Szaleniec zabił swego ojca 
i podpalił nastepnie zabudowania 

W nieclziefo w g0<lziuach wit >lante.,.o. 
czomych we· wsi Wnory-Wy- Po dokonaniu zabójstwa pod 
pvchy niejaki Aleksander Ty- palił zabudowania, wskutek 
~iński. lat 31. mieszkaniec tej czego spłonęła cała zagroda z 
wsi, chory umysfowo, zabił żywym i martwym inwenfo · 
sWlego ojea ?7-letniego Kon- rzem. 

Mle!ka „ZDROWIE'' 
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HISTORIA PODAJE: 

15'Z'' Henryk Wa.lezy wybrany kró 
Iem Polskii. 

1?'65 W Wiedniu urodził ~ię ks. Jó­
zef Poniatowski. 

1868 Urodził sic: Władysław Rey­
mont. 

1915 Zatopienie przez Niemców 
.,LU;Sitanii". 

PRZYSŁOWIA: 
,,Deszcz na świętego Floriana 
SkTz~ g'?!>&zcm napchana-. 

KTO NIE WIE, żE: 
Do oceanów wpływa rocznie wód 
~yeh 3.o.60.0 kilom. sześcien· 
ny<:h. 

lłUMOR WIELKICH LUDZ1: 
Do h r a I e k c j a. Pewien ml<>· 

dy artysta, znany ze swej głupoty 
i dn~ego mniemania o sobie, sp-0tkał 
na bulwairze Anatola France'a i 
~6cił si9 do Dliego: 

.... Drogi mistrzu., pan mi aa pew-
no poradzi. ' - o co cbodzir 

- Jd ktilke dni no~ rię z jedną 
myś}fł._ 

- Mocn_o tej myśli współC1111ję, 
musi się ona ogromnie nudzńć w łej 
samotności - odrzekł Anatol Framce 
i odw.r6ciwszy się na pięcie, odszedł. 

Tłumaczenie snów 

o· zbiorow eh układach p y 
położy kres ciemnej politvce plac· 

W oł>ean-ym o.Kresie nasilo­
nej wallki ~wia:ta pracy o nQr­
mowa!Il-ie staiwelk za;rohko­
wych, z wie1Jldm zai.nieresoiwa 
ni-em -0czellruje się nadania mo 
cy prawmej, udtwalooi.ej p!l z.ez 
Sejm UJSit.ruwie o ułk:ła1dacll :z:bio­
rowycli pracy. 

MIĘDZY PIJAKAMI. 
- Fe1h1.ś.„ a Kru;zpieioiw· 

l ski~o znaisz? · 
- Aj.alk on się ina.ozywa? 

. - Kto? 

speikulaicj-0m kbn'kla.<reneyj. 
ny.m, o których mówiliŚłny ną. 
począilku arr:tyurn1łu. Pracodaw. 
oa. zwią2lELlly wkładem zbioro­
wym o pracy, nie tylko utrą.ci 
wszelkie moii1iwości grania na 
zarobkach rioboł.!n.ik&w- kilko­
ma ukladami zbiorowymi, 
ole obowiązany bę~zie st~ 
wać układ te11, ktory będZJe 
na.jkonysiniej9zy dla pracow. 
uików. 

Usterki 

Intymne rozmowy Iksa z Czyt~1nikam1 

Trzeba zerwać z kłamstwem 
P. LUSlA Z WILNA donosi nam: wszakże on Ntm to zauważył. do­
..Znam chłopca, którego kocham strzegł bowiem mego ukocluuiego. 

nad życie, pomimo, iż zerwalllimy który 1>tał niedaleko. Zrozu!Jliał . te­
ze !iOhl\ już od roku. A jednak roz· raz powód. Objął mnie czule, pny• 
mawiam z nim codziennie. On sobie tulił i uspokaJaL Nie broniłam się 
kpi ze mnie i ciągle się śmieje. Ja wcale. 1 to Właśnie było nal',gonzc. 
zaś na pozór jestem obojętna, lecz bo mój ukochany to wRys ko wi-
w głębi du.~iy bardzo cierpię. dział. 

Jego cskąrżenia w 11tosunkn do Odwrócił się z pogardą, gdr póź-
niej przechodziłam około niego z 

mnie są niesłuszne. Jestem za dum· zamiarem podejścia do niego. w°" 
pa, by mu móc odpowiadać lub za. b · od ł · l 

kr;r.eczvć. Znam wielu ęhłopców, ee tego Dle P esz am l J>OSZ ant 
~ na dworzec z tym lonylQ. 

tórzy mnie bardzo lubią, lecz ża. Po przybyciu n :~ dworzec zaawa-
den z nich mnie nie obchodzi. , _ _. h 

Natomiast jestem dla nich zawsie ŻYU&JU tam mego ukoc anego. Po-
bardzo czułt;, "~ wiemC że móJ' na· wiedział, że jest bardzo zadowolo-„ ny, iż znalazłam innego. StuaJam 
neczony m;i J? ejść. hcę tym po- się zaprzeczyć, lecz powiedział. ł:t 
kazać, że móJ ukochany nic mnie nie wierzy Dlym słowom, te to 
nie obchodzi. wszystko kłamstwo f że zawsze kła· 

Onegdaj byłam w coklerni z mo- małam. 
iJU ukochiwym, Był.am z tego po- Nie ty!'· -.> nic zaprzeczyłam, .ale 
WOOU bardzo szczęśliwa. }CC4' nie jeszcze u„. dziej Się poniżyłam, mó­
CbCłlC mu tego okazać. mówiłam. że wiąc, te niejeden, lecz dz.iesięciu 
śpieszę się, b9 czek.a na mnie inn7, jest innych. Odszedł ode mnie ' z 
łitóry. zreszi., mnie nic nic obcho- wieią pogar4 Ja zd długo lłła-

K U PO N dzi. Wyszłam be;r; pożegnania. kalam z ro~aczy i wśród łez piszę 
Ten, co na mnie czekał, miał 11U1ie ten list do Pana Redaktora. 

Na nlalej U/Ohandzle... odprowad7,ić, gdy! zamierzałaqi te. Błagam, poradź mi, co robić. aby 
------------------ bezpłatnej porady go wiecm„a wyjechać. Gdy przy•_ mój ukochany wrócił do mnie, bo 

N - -, "'y•loweJ szłam nt.t ~potkanie z nim, byłam ja Jut nie wiem. Starałam się wuel-
0~6 .... /Jlllll ~.-„ ~cg 6 • bardzo podniecona. kimi SP.osobami, ale :taden lł1e po. 

--~ ••.;:, ROLFA NELSONA Zauwatył to. cbdał mnie ąo- maga, O ile ole ma spc>S()bu, by wró 

Czyi.. Stas1·0 wyg ł u koić i ciągle pytał o powód. Nie cił. niech nie wraca. Za bardzo IO 
H fa sprawę mówilam. mu tego · Jednak. Wnet kocham. abym miała mu 9tawać oa 

(A. E.). Stuio Nowicki, roz· chroili, smarkaczu! drodze. 
kosznq dzieciak, bawił sio na - Dobra. A 1'a.k ma11i przn· Pragnę tylko tego, by zrozumiał, 

d " " • że kocham go I tylko Jego i niechby 
po roorzu. W peronym momen prosić? PORADNIA Z 11V.-f Oli' Al pn:estał przynatmnieJ kpić ze mnie 
cie znucfaila go jednak samot· - Poruiedz że bardzo żalu· • ..,, rwa 1 d:>kuczać mi •• 
na za~aroa, ~ęc zieronąl ser. jesz. ' * * + 
d k B d l Ił li N I Tueba przyznać, ie obrała sobie ~czme, a U]~Zarvszy !f' O nie -: ar ZO ~ uję, że pani 0 G e SOftG Pani w odzys.kiwnniu ukochAnego 
pierros~ego piętra pan"14 Barba Gmzazdoroska jest głupia. metodę co najmniej dziwu"' Trudna 
rę Gn:naz~o~s~ą, zaroolal: Okrzyk pełen oburzenia był „RYBAK" dalej. Za dwa lata bę@ie Pan za- s.ię dlci.Wlić, że wy_wołała wręcz od· 

- Pani Grozazdoroska! odpomiedzią na te pr~ ~prosiny Placu proszę nie sprzedawać, gdy i: możnym ~ł~wieldeJIL Będą Panu wwtuy skutek. GdzJe je.st miłość, 
_ Co kochanie? N t · ~ . & . d cena niebawem póJdzie bardz-0 w proponowac in't~res drzewny. Nale· tam nie ma dumy i klam~twa. nie 

as ęp!lie zas pani ;vrnz orv górę i za dwa lata osiągnie Pnn su· ży_ tę propozyc;Ję stanowczo odrzu- ma niesrezer°'ci i udawania. 
-:- . Pani Groiazdoroska jest ska zbieg/a na podroorze, ce- mę przeszło:; razy wyższą n1iż ooec- c1c, gdyż naraziłoby to Pana Mbar Skoro 11ię Pani tak ;eachowywała 

~l~pia. lem mymierzenia ni.edrzeczne- nie. dw Z!1acMe. straty, a może nawet wobec ukochanego, jakby Pani 1ię 
Niemiasta. spąsomiala ze zlow mu malcorvi doraźne/'spraroie· St~zec slq o!oozenia, gdyż ~awis~ni na rumę maJątkową. lt!l-rą.ła za ~szelk14 cenę go po.zbyć, 

ici dl" , · Al . . . ludx1c szykuJą Panu nuemiłe me- WISIA" wu:e nic dziwnego, że też tak aię sta 
• . . . • iroosci. . e ]UJ; PP . pierro- spodziankl. Na jesieni wpadnie Pan " . . ło. Czy teraz f'u.! da się co napra-
- Na mme to pon:nedzialesP szym klapsie Stasio uciekł na niestety w chorobę. Nakazuję Panu Jes~z~ DJ1c nadszedł dla Pani od7 wić, wątpię. A e spróbować rzeczy. 
- Tak. . ulicę i mrócił po ohroili z po- zaraz jak będą pierwsze obiawy powie<ln-. czas .na zał?żenie ~łasne1 wiście nic zawadzi. 
- Czeka; łobuzie! Tak ci licjantem ro konsekro~n.,.,i'f cze choroby zwrócić się nat)s;hntlast do rodziny. Pr

1
agn1e Pant P,Oślub1.ć uko Nic ma innej rady, jak odriuce· 

d ·k · · · 1 • • • d ' d k. k . lekarza i uic lekceważyć te"'o. W cbuuego, a e los chce 111aci:~. Dl)• nńe precz raz ua zawsze wszelkiej 
am ro .. ~ orę. ze r.usici miesząc B_o są gro z i s -azal pa.mą I ten sposób ocali Pan :.woje zdrowie. pie ro w 1940 rokit wyjdi.ie Pani za „dumy" i oświadczenie - może piś-

popanuęlasz.) a cię n~uczę do Groiaz.sJ,o_roską za bicie dziecka „STEFAN z KIELC" ~ąt; za 1!1łodzicńca imienic?Jl Zbli;·1 mdei;ine I!a rnic - ~ochanemu, że 
roslyc!i ludzi od głupich mel-1 na. dzien areszlrt z zaroiesze- 1 

• niow, kt~rel?o . pozna Pani nieba- Pant ~~ni cał.kowtCJe •we p01tę· 
doroa.c! Przeproś mie 1V tei niem. w~~rał Pan do_brą, dros-ę .. N~le.~y w~m (na JClHell1 tego roku) u krew- powaime 1 J>rO.Sl o przywrócerue 

"· - aku;pJC ~~zelik!ł .ail~ 11. ene.r~ i iść 11ych pod Wanzaw'- przyjaźni. Mote to Pomoże.. 

' 
ł • ' 



Str. 5 

Wspaniała dekoracja Londrnu 
Ze śHJiata 

na uroczqsto.ścl horonacgjne 

ZH'ierząt 
Cała drog.a, k.tórł\ orszak 

królewaki hędtzie podążał do 
OpactJwa Westiminstersk:i_ego 
p1•2Jedl.5ta wia WSipa.niały widok. 

- Jeszcze takiej kłótni mal Plac, otaczający pommik k·ró 
żeńskiej, jak dziś, nie widzia- lowej Wik.forii, w heZJPoŚred­
łem nigdy! - opowiadał pan nim sąsiedmvie z pałacem Buc 
Pipman. - Już widziałem róż- kinghamslkim,jest przybrany 
ne klóbniel Ale żeby ooś po- barwa.mi, wśród kiórych pr-ze-

przestrzeni stoją trybuny, po- 12 stóp. Wy{konooo ją całlkowił Wszystkie okn·a i ballkony 
malowane na kolor czerwomy cie z kwiatów. są przybrane róimymi barwn­
i S1roor.ny, z wyjątlk.iem miej-se, Po środku bocmych smy- mi, prreważmie czerwienią, ko 
Kdzie stoją niebieskie słuipy. deł arki znajdują się koszyki, loreim niebieskim. złotym i 
Tryhwny zin.a,jduj.ące się po.za wypełnione kwiatami, two-- srehr:nym.. którymi grają w 
tymi słupami są pomalowane rząc girlandę. Ponad ainką po- słońcu kwiaty i flagi. 
na kolor niebieski i zło·ty. wiewa oko.to 50 flag Po obu s1'r0111ach pomniika, 
Posuwając się aleją Mall o·r- Orszak koronacyj:ny skieru poświęconego pamięci poł&-

sizak królew.ski _porostawi po je się następnie poprzez A'l'łę głych w wojnie ~atowej, sto 
lewej strooie palne św. Jaku- Admiralicji ku Whitehall, jącego pośrocl!lm Whitehałł, 
ba, który był oficjaJtDą rezy- gdzie 21n.ajclru.je się obecnie w:imiesiono 6 wysmukłych siu 
dencją królów a1ngielsJcich od większość gmachów państwo- pów, obityoh crerwo-ny-m suk-

dobnegol ' ważają koilruy czerwony i zło-
~ A co się pokłócili? , ty. 

r. 1698 ao r. 1837. wych i mrziędów. Tu w wieku nem. Ze słupów tych zwisajł\ 
Obok pałacu św. Jaku)>a 16 i 17 zn.aj<downł się pałac ziehne chorągwie. 

- Wyobraź -·m sobie, o WY'so:kie stopnie po.mni:ka 
mię!n przy obiedzie. On jej zamieinli-Ono na tryhu.n.y,_pokry 
wyrwał spod nosa. te ?Jlotym brotk.atem. U cl(}łu 

- A oo ona? przebiega czerWl()ny szeroki 
. - Rzucił.a ~ ię na niego 1 za- s.zlak, tak że całość sprawia 
częła go gryźć! , wraże.nie wielkiego płaszcza, 

- Okropne! Gdzie pan to opadającego z pomnik.a. 
widział? 

znajduje się MarlhOrough Whiteha1l, w którym mie!Sl~kał W.res?Jcie skwer przed paTla 
Hause, wybudowany w r. 1710. król Henryk Vili-my i kirólo- mentem i sam parlament Sił 
Zamieszikuje w nim oheonie wa Elżbieta. przybra·ne otbrZ')'1Dlimi chorą. 
królowa Ma.ria. Z daohów i ballkom.Ól\Y- gma- gw-iami o barwach hrytyj„ 

· W końou alei Malil 7.1D.aijd'tLje chów państwowyich w tej skich, :lJWies:z:ającymi się z ·go. 
Tajna rada - W ogrodzie zoologicz­

nym. Tam się tygry~· pokłócił 
z tygrysicą! Moja żona aż się Miejsca na tych trybunach 
trzesla ze zdenerwowania i przeznaczone są dla członków 

się wapa.nia1a Arka Adlm.irali- dzielnicy, powiewają flagi tyckich b;zt,ał,tów gmachrn pu 
cji, W?Jniesionia w r. 1910 w ce- wszystrkioh państw, Wchodzą- lallllentu. 
Lu UJpa.m.iętinienia pan.owania cycli w skład Imperium, do- Pośrodkiu slmreru. 111s.tawi0Dd 
królowej Wilktorii. miniów, południowej Rl{)dezji, o.Ihrzymie tryhUJily, okiryt« 

. krzyczała na tygrysa, że jest parlamentu i radców taj.n-ej ra 
drań!! dy królewiskiej. Będą 01I1i ·mbra 

- A oo on? ' ni w kostilllll1y dworskie, a 
- Nic! Kopnął żonę„. człornkiowie tajnej rady wysią 
- G?l Pańską żonę?! pią w S'_Vych ~6;D-iał.ych sza-

P-0 samym środkm artk.i znaj- foclyj, kolonij, hędą·cych wła- czerwonym i złotym Sltlknem, 
duje się wielk_a k-0•rona, ntrzy-\ sno.śc::ią koro-nr• terytoriów ~sparte na filarac!t, które pc>­
mania w ko.forze crerwoaiym i ma.nidaitowyich 1 protetktma- srodku schodzą się, tworz• 
~łoiym. Wyrokooć jej wynosi tów. · wie1ką złotą k.O.ro1lię. 

- Nie moją! ja bym mu dał ta.eh z c1emnOillleJnes.k.1ego Slllk 
moją. Kopinął swoją . żonę i na, ~yS'zywa•nego złotem. . 
żarł dalej. Po ohu stronach J>Oll_ThDika, - I nic się nie wstydził, że li na trott~ara._ch,. otaoza1ących 
Indzie patrzą? plac, 11naJdu1ą się podobne t!ry 

- Skąd! W ogóle zwierzęta b.uny. W.z.dlł•uż _jezdni wznoszą 
ni<' mają za grosz wstydu. się siupy, obite . czerwony~ 
Szczególnie małpy. Czy pan suknem ze złotymi koronami, 
wid.dał parę szymj>a.nsów Lu- osadzonymi na ~eh. wi.erzchoł-
się i Loon.ka? kach. Do sa.meJ ziem.i ze słu-

- Nie. pów tych spływają złociste 
- żału_j pan! T'O jest coś Ch?rą,gwie z 11e1rhem królew-

nadzwyczajnego. Oni wszyst- skim na czerwio.nym polu. 
k~ robią, ,jaoc ludzie, tylko 
wstydu nie mają wcale. Czy 
pan wie co te świnie robią przy 
w.i:zystkich? 

Nawet deszcz nie 
przeszkodzi 

Nieustaiacr proces . sądowr 
Sąd Naiwriszr trzy razr skasował wrrok 

Rząd.ko zdarzający s.ię w nej „Geo" o naruszenie jej p~ 
praktyce sądowej wypadek tentu. 
3-krotnego uchylenia wyroku Sądy I i II-ej in.stalll.cji unie­
przez Sąd Najwy.l,szy miał winniły dyrektora firmy G:>l<l 
miejsce na tle zawiłego sporu wichta, lecz sąd Najwyższy 
o prawo wyrabiania le- wyroki te uchylił. Proces wró 
karstw. cił znów do warszaW1Skiego 

Szwajcarska firma „Roche" Sądu Apelacyjnego, gdzie za 
wniosła w swoim czasie skar- padł wyrok skazujący. 
gę przeciwko dyrekcji sto-. Ohre>na skazanego dyrekto­
łecznej fabryki fo.rm.aceutycz- l'4 Zmów odw•:>łała się do Sądu 

Najwyż.szego, który i tym q11 
zem skasowal wyrok. Sąd Ape 
lacyj-ny roz;patrywał sprawę 
po raz trzeci i Goldwichita unie 
winnił. 

W ówc:z.as nastąpiła nowa ka 
sac,j.a szwajcarskiej firmy i 
wobec uchylenia wyroku pro-. 
ces p:> raz czwarty roz;patry~ 
wany będzie w warszawsikin; 
Sądzie Apelacyjnym - Jakie świnie~ Do wyrobu tktch licmych 

-= f~ i:onł::~ mó~. "że świ- ::~k:;:eiJli~~: uż~~~}at N1·eiw1klr zatarg w lanadz1·e 
llie? nie w tym oolu p.rzygotowane-

- Bo te małpy są świnie. go mat·eriahi, przesączonego 
One robią, już pan wie co? roztworem grnmy oo zrupe l • d d „ k• d 

- Jeszcze nie wiem. nia, iż nawet w r~zie n:iepo.g~: O m1e ZJDBJO owe ZWHIZ I Zl\110 owe 
- No to, co pan wie? ... Wca- dy w,-g1ąd ulic nic nie straci I MONTREAL._ Kanada sta 

le się nie krępują. Ja byłem o- ze swego mroku. ! ł . 'd · · t · alk" 
· burzony. Dzieci stoją, kobiety, Następnie trasa poch•od:u hie a się ~!1 °'~1ą zacię eJ w 1

' 

a te małpy się zachowują. jak O'n.ie prosto przeszło na milę I prow8; zoneJ p~ze~ przemy­
by _nrócz nich niko2'.o nie było. Mu<rą al · M 11 d!ł · k t , słowcow, przedsiębiorstwa ko-

powiedziało, że gotmve jest I kop. alni, .Jeśli robotnicy nie od 
,\1\Strzymać zupełnie pracę w stąpią od unii międzynarodcf. 
· , wej. 

- A lwy pan widział? ,.,~ a.u s na Je!ZUlll.I, ~- • • cl . , . reJ· 0nn ~Juą taro' '\T'ch'ZJ ~ _J_~-, a.lniane i kanadyjskie związ-
·- Pytanie! również sa ustawione .lim k1 rohotruc;ze z Je ne1 strony, 
- Potężne stworzenia, co? na pxzemi~n '"-yrnkości 5~ t!c; 1 a t. z~. międzynlł:~owe urue Wiadomości filmowe 

O k t t , Sa h't I robotmcze z drugicJ. żC Yź„'I BRUTALE' - wszem, na o -o po ężne. s qp. one o l e czerwonym I U . . . d od . MĘ Z '"" - • 
'Ale muszę nanu powiedzieć, że slbktnem, na wieiriZJcloo.bkach ich ' ma~i ' mię ~yn~r owY11!1 Rudo.II Valentiino zapoczątkował 
Straciłem dla nich szacunek. w.id:niaJ·ą k.orony, a ku nli"cy nazywa.Ją.te zw1ą~~1, do kto- specjalny typ llilllantów, których kró 

eh .l hot K d Iem był Ramon Novairro. Wyłom 
- Dlaczego? również &pływają chorągwie ' ~·y n_a ez~ ro mcy ana Y zrobił Charles Bickford, który stał 
- Tam ich jest może dzie- z her•hami domu pa.n1U.ją<:eg-o·. J ' St~now Z1ednoczonyc~. , się wzorem „mężczyzny-brutala". 

sięć Eztuk. I wyobraź pan so- Na przest.rz.eni p.ierw15zych · _Bmra oontralne zw1ą~o~ Prędko jednak mod.a tego rodz.aju 
bie wchodzi clo nich trener... ki1kuset metrów słu,py są czeT 

1

1 m.1ędzynarodowych zna.Jdu1ą poszła w niepamięć, choć wpływ jej 
S h Z edn spowocliował, że dziś pierwszym 

- Co pan mówi? Nie boi w•Qln.e„ chorągwie białe, a heir- się .zawsze w. tanac J o- amantem ekranu jest łącZĄcy w so-
się? by k1'6lewskie na złotym polu. czonych. MaJą one ogro~y bfo cechy obu kierunków - Clark 

. - On ich? O~ się j_e~o bo- 1 Po niioh . wi-dni~ją niehiesk~e I ":Płrw n~ .spra
1
wy rdobotmcze ~;i~e. P:i,~~~~ś:fę; ;°!~~don~ 

Ją. Krzyczy na mch, rak na chorągwie, za.w1eszo.ne na me w Kanaazi~. )ow? . ~m. te~o jego uroda, z drugiej sposób bycia­
szczeniaków i oni się chowa.ią h~es.kich sł<upa.ph. Nasitę11mie był~ ~tatmo przen:e,sien1e się energiczny i sz<>rstki. 
~ó kąta! To są lwy? ~ehym. j~ b1~łe sł'lllpy ~ c~rwon~ _biały I st.ra1kow w prze1!1ysle automo I dlatego, gdy dziś kobiety mówdą: 
był lwem, to bv. ludz1e drzeli I m1 ohorąirw1am1, po mch gru-

1 
h1lowym ze Stanow do Kana- „Ach, ci mężczyźrui brutale". czynią 

~ d to z uśmiechem, bo mają na · myślj 
przede mną! A tymczasem clZJie pa c1zerw001ych sitwpów z czer Y· • GlMka Gable. 
sięć lwów, boi się jednego czło wouymi chorągwiami i w.resz- I W ~lką, ~r°'cą M: celu wy- CHARLES BOYER. BONAPARTE 
wieka. Straciłem dla nich· sza- cie -ostatruie ćwierć mili alei parcie zw1ązkow m1ędzyna.ro- I-. NOS 
cunek. Ma~l z.do~~ą crerwQ.lle. słupy d~wych z ~a~a<ly, lcie~ujlfere Jak wiadomo, Cha.des Boyer f!jć 

_A co słychać u słoni? z b~ały:m1 1 c-ze.rwonym1 dwrą- nuer prow:mc11 Ontario ef.- .~~:i\V.:ł~!":.~lch:ak~y~a~ 
- Dziękutę, dobrze. Mała gwiami. . . hrnn , popiera,ny przez rząd e kt6ry poświęcił z tej MCj.i wiele cz.a-

słoniczka, „Dwunastka" dosko· Poza tymi słrupaim1 na całej deralny w Ottawie, su n.a studia nad maską pośmiert<ną 
al · h O dec do stanowis Bon.a.ipa.rtego, cJ..o.szedł do wniosku, 

n e się c owa. z y wanym , . - re czaszki NB!p<>leona i Boyer.a !ą w 
- A matka, Kasia? RA Df O ku przemysłu. Ka:r;iady s~iad- zadzi,wfoją:ey sposób oo siebie p<>-

- Dziękuję, zdrowa. Tylko ?ZY ~eklaracJ~ kierown_1ctwa dobne. Cyfrowo wyrasża się to -

ma zmartwienie z mężem. PIĄTEK, 7. V.193? r. ··.:_re•d•n•emJ•z-kmomp•a•l•11111.zł•o•ta • ._,k•t•or•e-z•a-w•e•d•tu11gm-da.nliymc•h•z•a.•k•ła•d•-u-a111•t•r•opo.._l ... ogii 
- Jak1'e zmartwi'en1'e?. 6.30 „Kiedy ranne". 6.33 G:mnastyl<a. 6.so „ 

Muzyka (pły ty) . 7.00 Dzienn i k: poranny. 7.10 
- Wyobraź pan . sobie, po „?arę informacfl '". 7.15 Audycj a dla pobo· 

rowych. 7.!15 Muzyka (płyty) . 8.00 Audycja 
przyjściu na świat „DwuQ_ast- dla ~-zkót. s .10-11.30 Przerwa. 11.30 Audv· 

kl.„. słon' zaczął unikac' z'ony. cJa dla szkół (dt11 dz•:ec l starszych) . 11 .57 
S"{gnał czasu. 12.03 Orkiest ra Wojskowa . 

_ Dlaczego? 12.40 Dziennik połudn:.Owy. 12.so „ Mój ogró-
dek warzywny" - pogadanka. 13.00-15.C!O 

- Podobno on jest zabobon Przerwa. 15.oo Wiadomości gospodarcze. 
- bo k" 15.15 Koncert. 1'5.55 Jak tpęd'z i t św:ęto . 

o.y i się i trzynast i. 16.&J Film, p lastyka, arch:tektura . 16.10 Po­
gadanka s9ołeczna. 16.15 Rozmowa z cho-

Napoleon Sądek. rymi. 16.30 Koncert ze stud ;11 P. I! . na Me· 
dzynarodowych Targach Poznań~·kich . 17.50 
Pogadanka alctu<tlna. 18.00 „ He rezje spor· 
towe" - pogadanką. 18.10 Poradn le spor-

ZA TĘ CENĘ Iowy. 18.20 Muzyka lekka (płyty). 18.45 Pro-
„. gr-am na jutro. 1"8 .5.:l Przegląd rolniczej pra -

sy. 19.00 „ Dwie rewie" - skecz. 19.tO 
- Gdybyś chci ał i nntrafił „z pl eśn i ą po lcr~ju". 19:45 Pogad. a l<Jtual ; 

eh 
, . _ _1 d . .t',- b , na. 20.00 Koncer. pośw , ęcony twó r czośc : 

:OC przez Jt:>Ue:ll z1en ycj Karola Szymanowskiego. 27.30 „Dz i ec ię 

t k · · k · k . 1 Starego Miasta" - fragmer:t z powieśc i . 
111 uprzej my, Ja e1 awa e - 22.S0--23.00 Muzyka 1e :c1ca (płyty). 

rowie z filmu! WARSZAWA li (~Ok!»tó;".') 
· r ., • •1 

. 13.10-H.30 ,.Paganini 1 L szt (płyty ) . 
"- I ak, a czy. wiesz 1 e 1m 1os Wi11dornośCl z życi ;;i sto licy. H .4Q-15.30 

t,.. łaCJł ~ Mlfzylca rozrywkowa (płyty) . 25.DSc-24.00 Mu· 
za v- P• -. ~ zyt• t.ne.czne (płY1Y) , 

I 

Przeciw nowym podatkom 
obctążającym płace ·pracownicze 

W sprawie proj-etkito1wanego wii€1k da1sze ohciąże:nie płac 
3% podatku komuna1nego Ko-

1
1 praoowm.iic.zyeh jest ah,.""Oll'UJtnie 

mi tet Wykon.a wczy U u ii po- ni edopu<S2lC1Zal1nie, how iem już 
wziął następ1Ującą rerolucję: d'Oty<.mcza.sowe ohciąże111ia 

pr:Z'eik:ra<:-zają m_ożliwości płaJt­
nicze pracowmików umysło­
wych. 

„W .ohec. pon.awiająicych się 
usiłowań , zmie:rzaj~ycih do 
obciążenią. pracown,ików umy­
slowych podatkfom na rzecz 
samo rządów miej skich, Komi­
tet W yikonawczy Unii P r acow­
uików Umysło_wych sti:wie.i;dza 
k.aitogmY.cz:nie. itż jakieko.1-

)edmoC2efoie Komitet Wy­
konawczy doma.ga się skaiso­
wania pod a1tku · komunalnego, 
pobie raoogo od pl'ac-owni1ków 
w wojewódlitwach : poz.nań­
skiim, ipomorskiim i śl~im". 

un1wersytetu w Pomom.ie - w 89%~ 
żeby na.cLać twarzy Charles.a 81>­

yera wyraz ic:Lem.tyczny . z tw.arZQ, 
Napoleona trzeba będzie :mniemć 
tylko dwie rzeczy: fryZJwrę i nos. 
Mianowicie qos Napoleona był nieco 
dłuższy. Przy ooeco.ie, wysoko po­
sita.w.ionej technice ch&rakteryzacji 
nie przedstawia to żadnych tirudno6-
oi, tym bai.OO.ziej, że charrukteryza:roir 
wyhvórni Metro-Goldwyn-Mayer 
jest specjalistę w tej dziedzinie. 
Rolę pruii W>a.lewskiej w fi.lmie 

pod tvm samym tytułem grać będzie 
Greta Ga.rho. Soenairfos.z osnuty jest 
na tle s!yin.nej pow.ieści Gą.g,iorow­
sk.iego. 

Dezerterzr 
Wczoraj przybyło do Angou 

leme 15 uchodźców z Barcelo­
ny. Są to młodzi ludzie w wie­
ku lat 20 - 21, którzy mie1t 
niebawem być powołani do ar 
mii katalońskiej. Skierowano 
ich do schroniska dla uchodź-
ców. 

Kanada zflroi sie 
Kanada wyda w najbliż­

szych miesiącach to.ooo.ooo 
dol. na zbrojenia. Wszelkie za 
mówienia wykonane będą prze 
ważnie w samej Kanadz~e. 

$lub ks. Windsoru po 
koronacji 

TOURS. W czo raj wieczo­
rem ks. Windsoru i>rizyjął na 
zamku Le Canicle <lzie.nm.ika­
rzy, którym oświadczył o 
swym zamia.r7Je poślooieniu p. 
Simpson dopiero llO koronacji. 



~tr. I 

;w Hawne Aua M~ I James opnkili ste.łei i u.dali 
lię do Paryta. aby zobaczy~ się s gtmetałem Kwtiep<>wem. W porcie francuekim wysiedli rowuież i tn.ej Rosjanie. któ· 
ny od razu poznali Ja.mesa i, przypuszczając, że jest agen­
ten IOWieokiim. postanowili go śledzić. Anna Morette i Ja.mes 
~ te Słl śleduni. byli znów przekonani. te ci Rosjanie 
lllł agentami eowieokimi i łl'zymlllli się na baetności. Gdy 
udiało im się mnylić ich czujność, po.joohaJi do generała Ku­
tiepowa. Ale na śohodach, przed drzwiami generała. zetknęli 
się~ w twM'2l z jednym z tnech Rosjan. 

IJ generała 
«utlepou1.a 

· Na fo aby się oofuąć. hyłlo .i'JllŻ 2lhryt pormo. Ro-. 
~jiao.in sł!&ł przy df'ziwW:h i naciSkał gmrzik dl?.iwoo· 
ka elektry02lDiego. Gdy Z8.lllwa0:ył ich zadrżał ca.ły. 
Stał ~ez ohiwhlię mnieszwn.y i 04hrzmcal Jamesa 
ni~dk.ojin:ymi E1P0tjirzelllliami. 

- Gdzie mie15zika generta! Kułiqloiw7 - zapy­
tał go Ja.mes w diookOOW1.łym :rtOSyiP,łcim języłku. 

- Tutaj.„ - wytlarztiusił Rosjanin i &""'rolko 
rozwariymi oozami Sfl>Oglądał Dl8I podlejl"Z84lf\ par­

. kę. 
&zez k:illlk.a setkmndl WrstLYGCY troje sił.ailii w mil­

czeniu i ~glląidiali na s~ie ze zd~i~elll. Ja­
mes i Amia Morette byli ~ooaru. ze ten bo-1-
szewckii a.gem.t ziamierza dokonać zaanacli.u na bia­
łogwa.rdyjl:dci.ego generała, a Ro.sjen.in dfziwił się, 
oo troh dwoje a.geniIDw ma wspóllin.ego z gene.rałem 
Kooepowem. żałował już. że poiwiediziaił am, gdrrie 
mi'81Jka g611ttał. 

W tej chwili otwoirzyły się dlr-ziwi. Słurżąiey 
z aieufJOOŚaią SfPyłał się ich, czego sobie ~yc?Ą. 

- Jesttmi Aleksander Gri,g!'riewiicz. ~hłusz: I 
kio.„ _pro.5zę mnie zame1tdowac panu generalow1 ! 
_ r~ Rosjanin i spojir;z,al z uikosa. nai stojącą I 
dbo.k :nuego pardcę. 

- A pańakie na2lWi.siko? - 7JW't'ÓCił się słia:żą<:y 
Cło Jamesa. 

- PN>Szę Wll"ęczyć płWillU gem.erał>01Wi tę wizy­
tówłk.ę .•• -James dał s.ł'UIŻącemu zamikniętą kopertę. 

NoHtela -------

Służący wiprowadltlł trO,je ~ok.i do cłuże"'o &lV 
km11, gd2'Ji.e stały staromocllie1 diui,e fotele p1usro­
we, a na ~'Illej m ścian wisia:ł pori'ret caira 
MiJkołaja Il. 

..,.. Proszę zadZełk:ać - nield UllliiŻOIJlym t0111em 
sbwńąc! i znilld w s~ednim pokoj'lb. 

- jeśti się nie mylę. widziałem pam.a na stat­
km. - 21Wll'ÓOil się Rmijanin do Jamesa. 

. - A ja widzia.łean, jak pain JDIIlie śledził -
rzeiklł James z i..roo.ią w głe>&ie. 

- Jaf Pan się m}"lil 
- !'lie, nie mylę się. 
.Riosja.n.in milczał prze.iz ohtwilę, a następnie 

rzc(kł, gpoglądając na swe wymaniaurowaine pal­
ce: 

- Na stailkru. twierdził p~ że n:ie zna pan 
W1Cale rosyjll4Jde.gio, a teraz p<>11."0211lmiewa &ię pan 
w tym języku tak jak rodowity Roojanm ..• Przy~ 
zna m,i pan racj~ jeśli oświacłJc.zę, ~e okolic:mlJOŚĆ 
ta musi mnie bardzo d1ziwi~ szcregó1n.ie gdy &foi 
pain w kontalkcie z gooer&łe.m K:utiepo.~„. Czy 
moilna wiedzieć, co za sprawy pana tu.baj ~zy­
wi,odły? 

James nri.e zdążyt odawwiedizieć, ponieważ do 
pi<jlooju 'WlSZedł słiużą.cy, k.rory dał mu mak. aby 
UJdał siię do gahinet'U generała Kwtiepowia . 

mam O'.k:azję pa.nią pom.ać, - :rze~ z uśmiecthem 
geniera& - bo jtUŻ niejednoikroibnie miałem J>ll"ZY· 
jemmość słyszeć pani nazwisko. P·rzecie.ż bolsr.e­
wicy wp:.naozyli 21a pa.ni głowę leg~da.rm.,e SUIDlJ:l 
Mist~ James, j.esitem priz.elkooany, ze pan.ska w·1· 

- Ta.k, z ba!'ld.1ro naWet waiŻm.ą · 51pra.wą. Przedfi 
wszystkim chciałem zaizmaczyć. że ma ~ pe­
wien. związek z O®Ohą, k:it6ra czeka w salonie -
nmniechniął się Ja.mes. 

- Z osobą. ki'óra czeika w sa.OO.Ore? - ulziwił 
• ię generał. - Ma pan na myśli pana KahłruJS12iki. 
na? On przecież przybył ;!: Japonii. 

- Myśmy rówmiie.ż prizyjec.hiali z Japonii. 
James nie przest.aiwał się UŚ!mieohać. 

- Niech pan się jaśniej wyraża, bo niic z tego 
wezyshldego nie ro1JU.miem... Zna pa.n Kahłll51Zii. 
na? Jest to mój mąż zaufa:niia na Dalekim Wscho.. 
dz.ie. We7JWałeim go tutaj, ahy mi m-0.żył sip.rawo­
roanie o sit~nie naszych ;>rac w Ja_pt001ii... Musicie 
bowiem pańetbw<> w1edz1eć, że boillszieiwticy nikogo 
taik się me boją, jak Jaipońoz-yJków. 

- A więc ten Kabłuiszkin jest pańsikim mę­
żem zaufania? - wyikirizykn.ą<ł Jamie$, - W takim 
ra·zie jestem już zupeł\llie sipokoj.uy. · 

- Co się stało? - dziwił się generał. 
- Ja zaś przypUS"LCzałem, że to agent bo Is.ze. 

wicki, cha, cha, cha •.• 
- Kahłuszlciin. ma by6 agemitem bolszewićkim? 

Naprawd1 ja<Jt to n.ieZJWykle śmieszne... W jaki 
aposób mogł pan wpaść nia taką myśl? 

James opowieclział generałowi o podtsluichanej 
rCYLllD.owie na pokładzie sitai"ku i o śledlz-emi:u ich w 
ParyiJu. 

- Gdy ujrzałem te•go jegiomościa pir·zed pań­
skimi duwiami, hyłem og.romnie zdumaOIIly - do­
dał James. - Pomyślałem, że będę musiał pana 
ostrzec przed tym osohnikiem. Teraz okazuje się, 
że sprawa ta jest już niewaŻina. Teraz Ln.teresouje 
mnie spr·awa „Trustu". Czy cała ta hisro:ria jest 
~asan.a. z palca, czy też prawdziwa? 

- T•o wszystko, co opowiadał Kahłuszkitl1' 
zgad·za się z prawd~. Natirę mu tyltko uszu za nie­
os.frożność-rrekł wzh11irzonym gł.osem generał.­
S21c.:z.-ęśliwie się złożyło, że akwrat pan podshllChal 
tę roznwwę. Przecież z równym powodzeniem 
mógł ją podlsiłUJChać jiakiś bolszewicki a.genit, 
a wówczas ładnie by&my wyglądali. 

Rosj8illiin był tym nieziwylk:Je zdumiooy. Był 
przekona·ny, że generał wpierw płl'zyjmie jego 
i wÓ\v·czas opowie mu o tajeIIllilicrej parce, ktf.ió­
ra cz.eka w salonie i dora.dZJi generał.owi, aby :M­
chow~ ostrożność. A tni nagle ge~rał we?Jwał 
pl'lzecLLem do siebie tę podejrum.ą parkę. 
. - A może ta pair.ka nie joot W!Cale podejirza­

na? - pomyślał Rosja.nin. - Jeśłii generał przy­
jął ich pirred prrecłe m•ną, stąJd jas1110 wynilka, że . 
m'UISi idi mać. 

GeneTał za.dzw.Qlllił. Do potkoj1U. W1SzedJ sl'112ący, 
- Popro6 pana Kabłusik:im.a! - rozkazał ge­

nerał. 

Kabtuszki.n, wsred!ł.szy do pioikoj:u, ue&ł'Oiwał się 
z generałem, a na.st ępnie spojrzał spode łba: na 
Annę Morettę i Jamesa. -

James zauważył zmieslJMl.ie RosjaniJ11a i uśmie­
ahnął si~. Podlnió.sł się i WIMJZ z Anm.ą Mnret:te prrze­
kro0 zył próg gabinetu generała. 

Generał Kutiepow, ocię.żałr męiiczywia o po­
mans2.1CW1D.ej twarzy wyciągną owłosio!llą ręlkę do 
Jaim.eśa. James przywitał siię z nim i przedsdawił 
m~ ADJnę Mo.rette, ki.óirej ge111ierał nie Z)llaJ. 

- Jestem nieznniernie zadowcl.ony z tego, że 

- Alakisandrze Grigo.riewic21u, nie mam z cie­
bie wiellkiej pociechy!.„ - wykrzyknął generał.­
No przede wszy.S1tkim p.nedstawię ci naS1Zych an­
gielsddch pnzyjiaci61: Artwra Jamesa i A~ Mo.. 
rente. Ale, ale co ci się siało? Dlaczego nagle tak 
ziblad~eś~.„ - Kwtieipow spoglądał na. niego ze 
11dlttm1en1em„. 

Dalszy ciąg jutro. 

nieprzyzwoi.ty sposób i przypo spragniona? 

Mill . NIESPODZIANKA 
minała kopci.uszka. Kazia nie Było to bezczelne. Kazia za· 
zwracała jednak na to uwagi. mierzała mu powiedzieć kilka 
Założyła klucz na śrubę, chcąc słów. Ale gdy spojrzałJI. w jego 
odkręcić kolo. Ale śruba nie ru jasne piękne oczy, które odzna 
szała się z miejsca. czały się na tle opalonej twa-

ka tego, który odpowiada pani 
Miłość z pierwszego wejrzenia 
jest czymś pięknym i tego pa­
n i żvczę. Niech pani nie wycho 
d.d za mąż za tego, kt6ry dziś 
wieczór przyjdzie, jeśli on się 
pani nie spodoba. Nie należy 
p~ni do tych, co się sprzedają. 
Niech pani zostanie przy tym., 
którego pani kocha. Czy taki 
już jest? - Szofer spojrzał jej 
w oczy, a gdy nic nie odpowie 
działa dodał: - Niech pani 
walczy o tego, którego pani ko 
cha, jeśli jest to nawet zwykły 
robotnik. 

· ,_Dzień dobry, ojczulku, o· którymi dominował głos wy­to moje prawo jazdy. Czy dający wskazówki. Był to głos 
masz przed tym szacunek? Franciszka, który pełnił funk· 
Czy mogę wyjechać na mia- cję służącego i szofera i który 
sło? w danej chwili pokazy-wał ta-

Szczedrzyński pogłaskał po picerowi, oo ma robić. Matka 
1"8.mieniu swą jedynaczkę i wyjechała, ojciec był zajęty, 
:rzekł z uśmiechem: w domu pracowali rzemieślni-

- Mam niei;"vykły ~cunek, cy, więc Franciszek mm:iał po 
Kaziu! Winszuję cii! Ale zlituj zostać, aby czuwać nad nimi. 
się nade mną. Interesy teraz Nie miałoby więc celu odry­
'idą bardzo marnie i nie mógł- wać go teraz od zajęć. 
bym sobie pozwolić n.a kupno Kazia wbiegła do garażu. 
nowego wo2'U. Pamiętaj o tym., w.ślizgnęła się -do limuzyny za· 
a uesztą wyruszysz na miasto puściła motor i ruszyła ~ miej· 
wyłącznie w towarzystwie sca. 
Franciszka. Pr~ tym nie za- Kazia wyjechała za miasto. 
pomnij, że dziś wieczorem Do tq~o kroku skłoniły ją dwa 
przychodzą obaj Radziszew- powody: przede wszystkim w 
·scy i wracaj na czas do domu. mieście mogła natknąć się na 

Szczedrzyński opuściił willę ojca, a po wtóre w r ~eście w 
i zniknął za rogiem. między tramwa,jami i sa.mocho 

- Mam jechać tylko z Fran dam.i było jej zbyt ciasno. Mi­
ciszkiem. 7 ...:... pomyślala z obu- nęła więc przedmieście i 
rzeniem Kazia. - A jak Fran- wkrótce pędziła już po szosie. 
ciszek na przykład nie będzie Było wspaniale! W reszcie sa· 
miał CZ8.511, to mam. zrezygno· ma, wreszcie wolna, mogła je­
wać z przeja~dżk.i? Nie, .wów: chać gdzie się jej podobało! 
~zas pojadę sam.a! Co s1ę zas Nagle wóz zaczął iść nie.ró­
:yczy Radziszewskich, to mo- wno. Ka~ia zatrzymała samo· 
;ą wcale nie przychodzić. eh~ i stwierdziła, że lewa tyl· 
- Starszy pan Radziszewski na opona jest znów pozhawio­
był bardzo miłym mężczyzną, aa. powietl'Ul-. Dętka musiała 
,1 młodszego wcale nie mała, I więc przepuszczać powietrze. 
'w dopiero niedawno WTócił z Należało zmienić kolo. Kazia 
:ngranicy. . szybko wzięła się do pracy. 

Kazia opuściła pokój i skie-1 Zdjęła koło zapasowe, założy­
·owała się w stronę garażu. Z la lewar, uni<lsła wóz w górę. 
. nieszkania dolatywało puka- Spociła się przy tym setnie, a 

. nie m.łatka1 głosy, ludzkie, nad co najgorsze, zabrudziła ~ .w 

0> należało uczynić? Nagle rzy, odeszła ją ta chęć. Skinę­
zauważyła, że nadjeżdża auto ła tylko głową i udała się w je­
ciężarowe. Nie chciała jednak go towarzystwie do zajazdu. 
zwrócić się o pomoc do szofe- - Jak wygląda młody Ra· 
ra. Przypuszczała bowiem, że dziszewski? - zapytała Kazia 
ten Jł\ wy-' · ieje. Ujęła więc gdy zajęli stoli'k w małym o-
za klucz i ,__ cisnęła zęhy. gródku. 

- O> nie idzie? - zapytał - Jest to prawdziwa małpa. 
szofer, który zatrzymał samo· - 'rak sobie go wyohrata· 
chód ciężarowy i zbliżył się do łam. Wrócił niedawno z Ame-
niej. ryki? 

- Nie, nie idzie. - Nie z Kairu. Ja wróciłem 
Nieznajomy ujął za śrubę i przed dwoma laty z Ameryki. 

w ciągu minuty zamienił koło. - Jak się paniu podobają A· 
- Gotowe - rzekł i przy- mery kanki? 

patrzywszy się dokładniej w<>- - Są fo samodzielne kobie­
zowi, dodał-przecież to samo- ty, które wiedzą czego chcą. 
chód pana Swzed:rzyńskiego. Nigdy nie wezmą męża dlate· 

- Skąd pan go zna? - za- go, że_posiada dużo pieniędzy, 
pytała zdumiona Kazia. albo dlatego, że rodzice życzą 

- Często stoi na naszym sobie tego związku. Same szu· 
dziedzińcu. Pan Szczedrzyński kają swel?o przyszłego towa· 
często odwiedza mego szefa, rzysza. Nierzadkie są tam wy­
pana Radzi~zewskie_go. padki, że córki milionerów wy 
. - Ach tak, byłabym pan.u chodzą za mąż za zwykłych 

bardzo wdzięczna, gdy_ by pan robotników, a mimo to są har­
nikomu nie opow.i.aclaJ„ że dzo szczęśliwe. 
mnie spotkał w wózie. - Ka- ...:! W fym celu nie potrzebuje 
zin wsunęła rękę do rorebki, m_y jechać do Ameryki. To się 
wyjęła stamtąd monetę i za- zdarza również i u nas. Na przy 
mierz;ała wręczyć ją szof ero- kład ja ni_gdy nie wyjdę za 
wi. Ten jednak nie przyjął pie mąż dla jakichś tam wyższych 
niędzy. wpględów mego ojca. 

- To za pański wysiłek. - Czy pani już coś takiego 
Pan u<:zciwie zarobił na to. proponują? 

- Tam jęst zajazd - wska:- - Przypuszczam„. Dziś wie 
zał ręką przed siebie - może czór„. - przerwała w połowie 
pani postawić mi szklankę pi- zdania i zal'um.ieniła się . 
wa. Będę uani za to wdzięcz- - Niech, pani Eię nie da -
ny, PQ.ni chvha również jest rzekł st.ofer - niech pani au· 

Szofer wypił piwo, skiero­
wał się do auta i wkrótce 
znikł. Również i Kazia poje­
chała do miasta. Zajechała 
przed willę w chwili gdy robot 
nicy opuszczali mieszkanie. 
Niespostrzeżenie więc umieści­
ła auto w garażu, pobiegła do 
swego pokoju i przebrała się. 
Następnie weszła do gabinetu 
ojca. Tam byli już goście. Star 
szy Radziszewski podniósł ~ę 
z miejsca, przywitał się z nią 
i przedst„·wił jej syna. 

Kazia ~anęła jak wryta. Sy 
nem Radziszewskiego był bO­
wiem szofer, którego poznała 
dziś na szosie i do którego po­
czuła wielką sympatię. 

- Łaskawa pani, sądzę, te 
pani mnie poznaje - uśmiech· 
nął się młody Radtiszewski, a 
zwracając się do panów, do­
dał: - Spotkałem panią dziś 
na spacerze i byłem szczęśli­
wv. że mogłem jej oddać przy· I 
sługę. . 

Po dwóch tygodniach odby­
ły się huczne zaręczynv Kązi i 
Radziszews-kiego. 
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' TADEUSZ. RYŚ 

Do ceJł przybył bi~ który dłuł..azy ez.as rozmawiał I rv:odl · roźn ':eń +- ir9r ;i..JI.. -"-
ze skazanym na śmierć Montwiłłem. Po rozmowie pmybx:ł n~ .l!ZUC4uJ g Y et na ~ airiz J,._, ev.r 
stra.ż.uik w otoczeniu kilku ta<nda.rmów i oznajmił Montwil· .Y re spizu Młł\--
łowi o egzekucji. Kai prag!Ilie zawiipać mllł oczy. ale Mnn.twiU 

Monitwiłł Si})Okojnie zaipy<Ud: odpowi8:da: 
- A zatem zaraz egzekucja? I .- ~re tNJelba,t Mogę apogtądać pmMo w oczy 
Strażnik skinieniem głowy potwierdził. śm1erc1 ! . . . . 
Czterej żandarmi ujęli Montwilla pod ręce i wir . ~odaJą mu stołiec?.Jek; sam MJ~ Da mm. Zl>h­

ską ścieżką_ prowadzili go na plac egzekucji, nad za s'lę ka:t• za~o13;da mu ~ę na &Z~J~· 
brzegiem Wisły W teJ chwd1 zwr&ił MooitJw1.J!ł 8IWłl twarz 

Mon m il -1lł d . ~: • I w stronę ttł'U.mu. Wszysitlko ucidiło wokołlO. ZroZIU-
tw . • m C7J!\C? S'ZCUI!. z umm~ ~esionł\ mieli snadź cal'6Cy sieipaoze, że ma. 2'!liDliar ooś po-­

gł~ą. SpoJl"Z&ł w m.eho. Tam. wysc)ko, migotały wiedlzieć. Mootwiłł otworzył usta i driwięcm.ym 
gwia~y.„ , . meta1ic211lym głosem za.wołla.ł: 

Cisza zal~gła wolroł~. S~ycha.c było tylko ID.la' _ Niech żyje Polska Ni-epodtegłat . 
rowe !'tąpanie krak6w zołn~erskich. . . Krzyk jak gdyby nag1e się urwał. To hit krop-

,W nocy z .czwartku na })łątek, ~Y nu!1ła Slę od· nięciem Ill()gi usonnątł stołdk spód nóg stlolbzańoa. 
hyc egzek~cJa. . og~rnęła Moskl!-h 1akas , ~aszi;ia Cia.łlo zawisłlo w powieit•rzu.. 
trwoga. Sp1eszyh Slę z egzekucją, ohawm1ąc się. . , 
że jakaś siła zdoła wydrZeć z ich rąk teg-0 ska- Twar:~e ~l'lłltora l poZ10S1tałJ:ch. św1adlkmy 
zańca. ag:reikucJ1, .oblaoo szlkarła.tean ?!~1~1 poch~i. 

Plac egzekucji otoczono podwójnym kordonem spu~i:ow1ały: W moik. ich opusc1~ Sil( na złe~mę. 
wojska. Do Cytadeli przyjechało moc dygnitarzy. . poł _god:•.11n~ pot~ roz.d,~o 81~ głuche stąpa.­
ale część ich, nie mając śmiałości. w ostaitini€"j me ki~okow zołin1ersik~~~ .~'18.ISWJ~. ~ow_ia.~y­
chwili się cofnęła. ~7Jom JegQ w celach w1esc, iz Mionlbwilł J'1llZ mę zy-

Więźniowie dziesiątego pawilonu nie mogli tej Je. p d'ł . h 1 " _1... • 1· · t 
nocy USllil\Ć. Po IJ)Ól}lliocy usłyszd·i nagle złorwl'O- • . 0 !-11tpc~ iaiLa'Clll fl'IZY?°'mma Il go Jeszic~ Si ~a--
gte stąpania odcfziału żołnierzy, podążających w 2lD~<J wxęzm,Ollll. Ws. a.~ąc cdę 29, gd!z1e &ie-­

kierunku WTÓt Iwanowskich. Zrozumieli że zhli ·~a dliJla Mo'llltwitł, maW11alt. 
się chwila egzekucji. Z zapartym oddechem przy- - Oto tu., w tej celi sie.dział ich naczeLnilkl 
warli do okien. 

Odblask światła z placu egzekucji paell na ścia­
ny ceł w1ęziell!lych. Stało się wtedy dla nich zro­
zumiałe, że to Mcmtwiłł-Mirecki udaje się na ostat-
nią drogę swego życia. , 

Ze ws~tktich olk.ien więrieinm.ych padlł oikirzyk: 
- Precz z carMeml Niooh żyje w:aJln,a i niepo-

dlległa !.ol&k!ll . ..,. 'I.<"<> „n _· ~ .: ..J 'l~ł _J , M' 
- "°gmaJc1e to"\WlirZ)"Sre - uurze!K t;~oeno I· 

_ _,,_. 1 • 
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żandarmi prowad!zili go <fu w.rót lwrunorm5ikiioo, 
kiędy niera-z ~·.:li skamani na śmierć. 

Montwiłł ujrzał wikirórbcre przed wbą plac egze­
kmcji. WoJroLo stał odldlztia.ł uzbrojonych policjan· 
iów. 

OdhlatSk płomiem.i rzucał dziwne Śl\viatło na ten 
WTOgi tił;wm. Twarze piroikuratora ornz imrry-:!h 
przt.clstawicieJii caraitJu jak gdyby rumieniły się 
w tym świetle. Nie wiadomo czy we wstydu, czy 
też ze wzhurrzenia. 

MontwiH szedł pew10yun .siebie k.rokiiem na plac 
egzekucji. Odiwaimie spoglą1clal prod o w o-czy 
tych wszystikich, którzy przybyli tu, by zohaiczyć, 
jaik to jeden z najodiważmi•ejszyoh „ht.Lntowników 
~kich" kładzie swą głowę na 0Hau11 woLności. 

Moutwiłl st8Jllą.ł przy szuibienky. Sześciu zol. 
nierzy z Lśniącymi szahlami stlllllJęło tiu.ż za nim. 

Oschłym, skrreczącym głosem czytał pro:kU1?a­
tor W)'1l"ok. MOIIl'twnłł słyszał ty1ko o.st..aittnie słowa: 

„ ... gkaziuje się MontwiUa • Mirecikiego false 
Sawickiego na karę śmierci pr:rez po.wiesz.e'llńe". 

Przerwa. P.rokurator zw.ra<'a się do kaita: 
- Proszę wy konać wyroik ! 
Mon.twiłł wlim się dn siru:biienicy. Głowa jego 

jest wciąż uniesiOIILa do góry. Nie widlać na niej 
aoi strachu, a·ni dr1gnion.ia nawet. 

Usta są moooo 71Warte. Oczy błyszczą. światfo 

..lah qdqbq diabeł 
się H'eri H/Cielil ••• 
Tęj samej J110cy, gidy _.na placu egzerk'UCi.i w Cy­

ta.dali warszawisk1ej oddaJ d.ucha Mo:ntwi ł-Mirec­
ki., w knajfie na wyhrzeiu Wisły siedlział ten co 
go 7JC~rad·1.1i i ;wyciliylał jeden kielieh wódlki po 
diru"'1m. 

Wiedmal, że tej nocy prrowadzą jego byłego to-­
warzysza na szuhienio~, wied·ziiał r&wrn.iei, że 
Mon.twilł umrze jak bohater. 

Char.ewicz wybiegł ua.gle w IlOGY z miesiJkania 
gwej kiooha.nki i udał się do tej knaj!PY półświat­
ka, by tu :aapomnieć w pijaity•ce, przy s7Jkila.tl(!e 
wódlki o 21Illartrwienia.ch i zgryzot.a.óh, jakie teraz 
wżarły się, jak dra;pie.żne s~C!mry, w jego dus~„. 

Czy miał jakieś wyr•zru.ty sumiemia, czy żal mu 
było t..~o, co UlCzynił? 

Nie, prZJede ws;zyBtkii.m hruł sifi i wstydził się sa· 
megio siebie. Cziasie.m l"Qzumowa! w taki sposób. 
Istnieje diwóah Charew~cz.ów. je.den z nicli/rag­
nie żyć, choe używać i;yicia, pre . wódkę, ży ży­
ciem spokojnym., a drugi, ten drugi wydał ofo 
Mio.ntwiłła w ręce ka.tóiw ... 

- W ó.dki, keln·er ! - wrzasnął. - Raz je-$?JCZe 
wódki, niech ilo ~i.cho po;rwi.e ... - udCII'zył pięścią 
w stół. 

Wto.sy jego hytły roZ'\v-ichrzom.e, twarz ZBlpło­
mieniona. CQ8 silJe\P'lal do siebie, J>Otem skinieniem 
palca przywodal prostytwt„kę, kitóra sied'Ziała przy 
sąsiedńiim stoli.km i ćmiła p&pierooa. 

- Hej. ty. chod:i n<> dO mnie ... bliż.ej. 
f'?100tytu.tlka za.rzuci!a. jooną n<>gę na dlrug~ o.b-

oa.i;ają_c_ kiolain.ai. poc.rem k;piią!OO zaipytał.a: . · 
- Hej, ty, masz tam piendą<lrt.e? • 
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--' A coś myślała, że mam pustą kieszeń? -
z hudem mógł tmicść głowę. 

- W ygilądasz je.k pętak. 
- O, patrz. erl-O mam dziesięć rubli.„ Dwadzie-

ścia.„ Ttliydzieści-• . che, che, che„. A myśli6.z, że 
ilegio to nie mam- 1 

W kiieszeni Sa&a ziahrzięcizały srebme pienią­
dre. 

B006Łyturtka~ widlząc, że giość ma dużo fo.rsy 
i ile w takim sta.nie zamroczenia urm.ysł•u. na ~rwno 
nie pożałuje jej tych pieniędzry, sikoikiem kiotkri 
zbliżyła się do j~ sfoilika. 

- Pić będziesz? - zaipytat 
- Wóclkii nie piję. 
- A likier? A koo:iak ?. 
- o. to tak. 
- Głodna j~te67 · • 
- Jak zamówisz, to zjem. . 
- Keliner ... Pocl~ć tam fłlas-zkę likiem. diwa ko-

miety wieprrowe.„ W~na także, nie żałuj.„ Jak Erię 
nazywasz. piękna dziewczyno? 

-"' Co c1 za .różinica, jak się nazyw-&m, bylebyś 
DllD.ie miał. 

-:- Pod.10h8l'PZ 111i się, ale jaik się nazywasz? 
- Czameeka. 
- Cza.mooka? Ładne na1JWisko... A iD.81?1Zeezo-

nego masz? 
- A j·eżeli mem, to co ci do tego? 
- Boję si' rwuzeczonyc.h„. Tw6j naTreczony„. 

R'OOJ1llllliesz.„ jak oi to powiedzieć?... Może IJlJllie 
po7ll18.Ć„. Moie wsz-ystko opowiedzieć, a potem ro-
7ll.1Jlilie.siz. wszystko op<YWie.„ W szy5111ko... - oczy 
je~ j~ gdyby wyszły na wier~h. tak iż pl"osty~ 
rutka ai przera.ziła się ioh wy.razu. 

- Nic nie słys21ę._pij. 
. -:- Nie słys~y~z? No, ro ,Pii-· Roznmi~z. s:zu­

hl-en1ca ... Sziili1en1ca skirzyp1 ••• Terarz go wiesza.Ją ... 
Oto zakładają mu rut szyję stirycmk.„ Brrr.„ Te-
raz już zaw4sł... t ł 

- Nie rOOUlllliem, co tam g~.„ Pij lep'iej_. 
Dtugo tu nie uaiedzimy, Dtlłm swój pokój~ czy 
pójdz,iemy d'O hotelru? 

Charewicz nie odporwiada na to pyrtanie, tak 
jaik gdyby go nie slysział, wypił 821k1amlkę likieru 
2lDl.iesza·rue1go z wód/ką, rozejrzał się po napełnia-­
niej dymem pa.pie·Nk'SÓW knajpie i powiedział: 

- U.kiryjeaz mnie, gdy oni tu. wejdą, dobrze 7 _ 
Na pewino mnie tu zabiją,. 2181Strz.elą„. Zacz.etkaj 
- zaczął srukać w kieszeni. - Nie mam ~zy so­
bie rewoLweI"łtl„. Sikiradli mi rewrolwer... Sluohaj, 
słuchaj ... Śpiewają ... Jesroze P.o1ska nie zginęła." 
śpiewają„. Boję się.„ 

Ukrył głowę, podniósł kołnierz. 
Prosrtytu11ka wizięła go pod rękę i pmvied2:1iia.ła: 
- No, przestań j·uż. rostaw· te pajacom<sl]de 

szituki„. Jak nie pOiLrafis.z pić, tJo nie trza pić ..• 
~ Nie gniewaij się. powiadam ci, nie gniewa.j 

się„. RolJUIJliesz, ja.„ Ja„. Powiadam ei 7fil1Pedną 

~
a.wdę„. Rozumi~? - począd s~optać. - Jestem 

udasz, JucłasrL. .. - poeząd waJ.ić dd'OIDią w piersi.­
ydał~m go,, a .teraz go w~zajlt:·· ę.Jyszysz, j~!k 

ikrzyp1 s:iUb1en1oai? SłoucliaJ~ siru.bieruca S1kirzypi... 
Prostytutlca szeroko otworzyła oczy i spoglą­

dała. na niego pnestrasmnym wzrołkńein1, talk jak 
gdyby widtlała przed sobą diabła. 

Dalszy ciąg jutro. 

I 

Bill NA TROPIE GANGSTEROW ,,centrala 
dziala'' 

Sensacvinv film powieściowv z ircia podziemnego świata Amerrki· 
ŹĄf)AJI\ lA 8lł.1A SO TYSIEC-. 
DOLARfJW ! lAIDACV l J 

tłAMV NSIF\CE PllOeEK WPJłDNtENY Nil 
PAPIERU-PR09~ PO• s.RO.SlEAE~ 

•R(IWNAC ~H U9TI 

LECE OD I 
EVATSON . 

j\JTRO: ,,PO NITCE DO KŁĘBKA"• 
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Morderstwo „ Czerwonego Maksa" 
sensacją krg ... inalną Pargza 

.W Paryżu odbywa się ohec- trwa) •targ, kt6ry_ powdal z 
nie niezWJ'1k.le se115acyjny pro tego powodu, że K.assel ,;m­
ces. Sensacją w procesie tym portował" zbyt dużo kobiet 

i. est przede wszystkim ta ok'.>- do .Anglii i zabieral kon.kuren 
icmość, że po raz pierwszy tom „chleb". Gdy w _roku 1933 
sądy francuskie rozpatrują herszt drugiej baindy d'OS'tał 
przestę~o, kt6rego ookona się d-:> więzien~a. walka mię­
no w Londyiniie i że rzeczo- dzy bandami nabrała na ostro 
maweą w procesie je,s.t illJD.• ści. Od tegi:> cza.su ,,Czerwony 
giels.ka sława kryminologii, Maks„ obawia.I się o życie i 
si1r Bem:ard Spilshury. w końcu r.zec~ście został 

Przed rokiem w Londynie zahi ty. Jego rywal zwabił g-o 
dokonano morderstwa, które w zasądZk.ę. Rywal ten. R-:>ger 
wywołało wielkie poruszenie Vernon, jak i jego przyja­
w shlicy Anglii. Na szósie. w ciółka. Zuzanna Beriron, sta­
pohliżu St. Albans, znaleziono nęli iettitz przed sądem przy­
zwłoki dobrze ubranego męż- sięgłych w Paryżu, gdzie od­
czyzny. wypr6żnioną flaszkę powiadają M swój CZ!'J!. Po 
po whisky, ~fowę guzika z dokonaniu zbrodni uciekli ho­
płaszcza m~kiego i kawałek wiem. do:> Frencji i tam z<>stali 
aluminium. Kieszenie zahiie.;o ujęci. 
hyły opróżnione, a Iirma kraw Roger i Zuza.mia od wielu 
ca była wycięta z uhrania. lat razem „pracowali'". Byli 
Nikt nie 1iłyszał strzałów. ,j1Uż w Haiti, Mootrealu i No-

W ciągu 36 godzin funkcjo- wym Jorku. W Monrtreailu po­
nariusze Scotł8illd Yudu usta- imali Kassla. który został wy­
lili, że zabitym .iest francusko- d~lony z granic. Francji ·i. Be_I­
.ka.nadyjski jubiler, . Emil Al- gn„· W L:ind~1e spotkali su~ 
~ard. A !last.ępnie następowała. po ~!lz drugi. ~Czerwony 
.redna niesp<>dzianka za drugą. M~ cz~to P<>:deJmow~ł ~­
O~mło się, że zabity by! zna droze, kto~ miały na celu 
ny pod -ł nazwiskami. Nazy- spro'Y:adzame dziewcząt do 
wał się zale.imie od okoliczno- Anglu. Proponował im m.ał­
ści, Maksem Kassle~ Emilem żeństwo, aby w ten sposób 
Allardem. Jackem Emeraldem u~ys.k~y oh'fwate~two al!­
i W a.shamem. W rzeczywisto- gielskie, a następnie wynaJ­
ści nazywał się Maksem Kass- mowal dla nich WIS'paniałe 
Iem i w roku 1879 urodził !ię mieszkami~ w. najwytworniej­
w Rydze. Następnie ustalono, szych dzielmcach Londynu. 
że Kasse~ którego nazywano~ W jiaildm celiu to czyn.ił, iest 
również „Czerwonym Mak- zupełnie jasne, Kassel zaś, któ 
sem", był he-rszteJtJ. międzyn.a- ry zgania! tylko zyski, pozo­
:rodowej handy handlarzy ży- stawał w cieniu. 
~. !owar~ któ!ej dzie;- Vernon należał do band·y 
ła~c .roZJCł~ida się ~a An- konkurencyjnej i był zacie­
gl~'iw Kanadę t Au.stra~1ę. . kłym „wrog!em „Czerwónego 

w1aaze zdołały stw1erdz1C, Maksa , ktorego zarobki w 
że morderstwa dokonano na . Anglii -wyprowadzały go z 
tle kOnkułencyjnym. Międzyl równowiaigi. Z tego względu 
hMJdą Kas,,la a drugą bandą postanówił go zwabić w za­
k<'tnkure.ncyj:nig od kilku lat sa.dz.kę. „Cze.nvony Maks0 zo-

stał listem Z'\Vabiony do pob­
ju hotelowego, który zaj­
mował Vemon. Między obu 
mężczyznami doszło do ostrej 
wymiany 1JClań. Następnie Ver­
non. wyci~gtU\ł rewolwer i 
strzelił do ~a. Raniony 
Kessel dowlókł się do ok.na. 
W łej chwili wysunęła się Zu­
zanna i przyglądała się jak 
umiera. Następnie zwłoki 
umie5r.czon.o w samochodzie i 
wywieziono za miasb, gdzie 
je wyrzucono na szosę. 

Zuzanna Bertron twfordzi, . 
że "Czerwony Maks„ był wi­
nien Vernonowi picnittdze. Z te 
go JY.>wodiu doozło cło wymia­
ny 7.daiń, ale nie zamierzano 
wcale strzelać do niego. Do- ' 

'picro gtly Kassel zaczął obsy­
pywać Vernona stekiem prze­
kleństw, ten st:rzelił do niego. 
Przyznała poza tym, że wysła­
ła list do „CzerWonego Mak­
sa" i ona zamknęła za nim 
dr~i na klucz, gdy przestcwił 
próg pokoju. 

Jak widać oskarżeni starają 
się cały wypadek doprowadzić 
do sprawy osobistej. Prawdo­
pod~hnie im to się nie uda 1 

nie uniknl\ surowej k..a,ry. 

" 

Gruzy i zgliszcu miasta.Guernica w prowincji Basków, ja~ 
1·ezultat krwawych i morderczych walk. 

Zakaz podchwrtrwania melodii 
w czasie urcciystości koronacyjnvch 

Wszysiilk$m. żoł.n.ierrom., któ­
rzy będą hrali u.d!ział w u.ro­
czystościaoh ko.ro-nacyjmych, 
jtalk i tym, kitónzy utwori;ą kor 
do.n wrołu.ż 10.Jc.ilomclrowej 
trasy poohodru., rozxłrano ape­
cj aJJne biiąilk.i z iinstnuik.cjami i 
wska2'JÓwłkami. Ksiąiiiki tie' ma­
ją po 123 stronice i w nich kil­
ka zamiaczcmo, że w dni u 12 
maja żod.nierze będą zróWIIla-

ni w swoich fonikcjaah z poli-1 Sootla:nd Yardu, który odda'. 
cjiantami, którym lll'UlSz.ą do dyS1pozyoji lo.r·da marszaJ­
przyjść z pomocą ~ razie gdy ka cLworu swoje saimochooy 
by tłthDl prrerwał policyjny zie stacjami kr&Jlrofalowymt 
.k.orrl<>n. · · Pomyślano równie.ż i <> pu-

Zatrzrmanr przez pomJlke 
nie dał sie tanio 11rzeJ1ro1ić 

Cetlem ułrut'wienia kierowa- hliczności. Między przerwami 
nia pochodem kor.onacyj1ny~ w tranS1tnisjach .radiowych .z 
zast>osowan<> naj.Darolziej Opactwa Westminsterskiego 
w~ólczes.ńe metody sygnaliza będą przygrywać or.kiestry 
cji.. Poza zwykłymi czerwono wojsko.we, które będą grały 
białymi świaitłami sy•gnaliza- wyłącznie marsze wojskowe. 
cyj.nymi na całej trasie mm.ie- Przv tym wydaino ciekawe za 
S2lCtono m:nóstwo a'P'8<ratów te r~zem:ia, zakaz.ano mianowi· 
lefonicznych. Na pomniku cie publiczności podcliwyty­
Wiktorii, który sto'i naprze- ,.,.:..a,ć mdodie. 
ciw palacu Bruc:k.i!llig.fi.am, urzą- W obawie pirzed .wypadlka­
dzono stację te.lefoniczmą, z mi władre umieszczą na całej 
kitórej będą .nad.a.waoo rozka- trasfo m1nósitwo sanita,ri115zy i 
zy lorcLa ma·rsizatka d:wot"u. sióstr mił·osieirc1zia. Co 5 me. Gibbs nie zadowolił się jed-

1 

aby poradzić się, czy ma pod­
nak tym odszkodowaniem. Za- jąć diailsze kroki i wytoczyć 
mierza udać się do adwokata, sprawę So:>itland Yardowi. 

Z pomocą sieci telefonicz- trów będzie mieśoil się poste­
nej przyjdzie sieć rad.fowa 1"1Lllek. sranitarny. . 

'Jołin Gibbs, który mieszkał 
stale na prowincji odwiedził 
w tych d?Uach !wego wuja, 
mi~ańca Londyn.u. Po zło­
żeniu wizyt-y wujowi, udał 
się na miasto i wolnym kro­
kiem spacerował po ulicach 
Lond'YlD.u. Nagle zatrzymał ~ 
policjant i odprowadził do ko­
misariatu, oakażając go o włó­
częgostwo. John mt'lBiał oałą 

Pogodził · sie z· utrata córki 
· po 27 latach beznadziejnych poszukiwań noc spędzić na policji. 

Nastęenego dnia wyjaśniło 
się, że John Gibbs został nie­
winnie osadzony w areszcie. 
Wypadek ten wywołał zakło­
potanie władz policyjnych. Po 
1icja angielska nie jest bo­
wiem w tak.ich wypadkach 
krvta swoim urzędowym cha­
rakterem i nie ma prawa aresz 
tować człowieka bez żadnych 
podstaw. Podobne wypadki 
często prowadziły do interpe­
lacji w bhie Gm.in. 

Szef Scotland Yarkm., sir Phi 
lippe Game, chcąc uniknąć w 
tym wyapdką nieprzyjemnoś­
ci wystosował list do Johna 
Gibbsa i przepraszał go za wy 
nikłe nieporozw:iienie. Do li­
stu dołączył czek na 7 funtów 
i 'Z szylingów na pokrycie ko­
sztów Johna Gibbsa. 

ff IJ/HOR 
TAK I NIE TAK. 

Dorothy Annold, jedyna radości życia. Nie był<> więc nyic.h nie i.g.tniał-0 jeszcze pory­
cór.ka milionera ame.rykań- żadnych podstaw dl() przypu- wanie ludzi. Tylko oj•c.iec jej 
sikie1go, opuściła dnia J2 grud- szczenia, że po1pelnila samo- miał złe p~oozucia i natych­
nia 1910 roku mieszk~mie, za- bó,f&twlO. W pierw62ych dniach miast wezwal do siebie naj­
mienając udać się dg p.rizyja- nie prziejmowano się ~bytnio leip..<nego detektywa amerykań 
ciółiki i wszelki ślad po niej zniJmięciem rookapryszonej skieg<>, Joh:na S. Keitha. Pole­
zagi.n.ął. Od tej chwili zaczął panny, ponieważ w tamtychj cił mu na jeg.o looszt urządzić 
się najk06ztow.niej.szy pościg cz.asach w Stanach Zjednioozo- specjalne biuro, które by_ za-

za czfowieikiecm., jaki kiedykol- -----------------------­

jęło s·ię odiszukaniem zaginio­
nej, i na ten cel przekazał mu 
100.000 d0>larów. Deitektyw 
zor~a·nizował biuro w Nowym 
Jorku i nawiązał kontakt z 
n.ajlepsizymi biurami deteJd-y­
wów we W'szysilkich krejacib1 

świata. 

wiek się wydal'!Zvł. Zro1.1pacz.o 
ny ojciec poLeoił na.jfopszym 
detekit)11'-vom poszukiwać cónki 
we wszystlkich częściach świa­
ta i na ten cel zużył połowę 
swego mieniai w sumie '2'50.000 
dolarów. 

W końcu i władze zajęły się 

P S d\VOJ·ga dzl"'ect"' tą sprawą. Urząd zajantlljący rorocze nv się odsizukaniem zagiinionyoh 
Tematem dnia szerokich I ty. Również i sufit po.ko.fu, w ludzi czynił wszystko co było 

warstw ludności wło.5kie1' są którym zwykle spali z dzieć- w jego mocy, aby odnaleźć 
ł Gd b córkę milionera. prorocze my dwojga dzieci, mi, mwali się. · y y cztery 

8-letniego chłopczyka i 10-let- osoby spały w pokoju, nie Skurtek t)ich W\Szysilk.ich sta-
niei dziewczynki, mieszkają- uniknęłyby śmierci. rań był taki, że DJiezliczona. 
cych we wsi Montagnano. Niezwykłe ·ocalenie rodziny ilość osób z różnych krajów 

. . . . Arcili wywołało wielkie _ po- podawała, że wpadła na tr.op 
P~w1;leJ nocy ~zieci obudzi- ruszenie w całej okolicy. Mie- panny Dowthy. Ale zaraz oka­

ły s1ę 1 k~zrkami wyrwały ze szkańcy bliżej zainteresowali zywalo się, że podiawali nie­
snu rodzicow. Były bardzo się proroczymi sn~mi ?wojga ścisłe dane ..... J~dni .z ~ich po 
wzburzone i drżały na całym dzieci. Okazało E·tę wowczas, prostu omyhlt się. a mm w ten 
ciele. Na pytanie rodziców, co że już nie po raz pierwszy ich sposób pragnęli wyłudzić pie­
się 8tało, oświadczyły, że śniło sny sprawdzały się. Kiedyś . nią.dze. . 

Dwudziestu detektyw'Ów w 
ciąg.u 27 lat pr·acowało wyłącz­
nie dla AmOJda i przemierzy­
ło w poszu1ldwa.ni1u za za.q·!n~o­
ną panną Dorotliy wzdf!U.Ż i 
wsze?'IZ całą kulę ziemską. Poza 
tym cała armia posz.mkiwaczy 
przygód hr-ala bardzo czynny 
udział w pościgu, pragnąc zdo 
być wysoką na.grodę, jaką mi­
lioner wyznaczył dla tego, któ 
ry mu wskaże, gdtie znajduje 

• - P.roszę ci~, ~~eci~ tr i siX_ jego có.rka. 
srostra tiwoja Je5tesc1e -hh:hmę- Panna Dorothy w chwili 
tami? 

1
21D.iknięcia liczyła 26 lat. Była 

- ByHśmy - jako d'zi.eci. to u:r·ociza. k()!hieta, która Ii.ie 
Teraz ona jest młodsza ode przeżywała żadnej traged:~ 
mnie• l!ięć 1.t.!f ~i. i za'W6>ze hył. Pełną 

im się, iż chata zawaliła się. we śnie widziały śmierć dwóch Mimo tych n.silmych poszu­
Rodzice chcąc uspokoić dzieci sąsiadów i ci dwaj ludzie kiwań nie można było odina­
opuścili wraz z nimi chatę ; wkrótce rzeczywiście wyzio- leźć cór.ki milionera, ktora 
udali się n·a spoczynek do nęli ducha. znikł.a jak kamień w wodzie • 
przyległej szopy. - Również i świat lekarski za- Dopie.ro ostaftnio pan Arnold. 

Po kilku minutach młyszeli interesował się snami dzieci. liczący teraz 75 lat, postano­
potężny huk. Wybiegli z szo- Dzieci hęd·ą - znajdowały - się wił zaniechać dalszy.cli posm­
py i stwierdzili z przeraże- przez pewien czas ..,od ohser· ki·wań i nznać Siwoją córikę za 
niem, że zawalił się dach cha· wa lekarFk4- zma,rłą. 

I -



etr.? 

C b Ir k • • h Ostatni etaip podtróży t· uda 11 etans 1ego · mnie a ~~~łĘ~ 
zdunl · ewaia · lekarzr całego świata ~.z~.::~l'i~ 

, . u dir. Mayu.n ńipadlł na szybę Tyhefa.Thsikie kJ.aszitOłl'y od bilów". Wówczas lielk8ll'7Je ucie- łom zawdllięcza e.we ond.owne wlkiroilce um~. Dr.. 8.1'8~ oohron.ną.. Szyba rozleciaJa 
wi.ęków uichodi71ą za ośrodek · kli się oo fortelu. U10hyli dla lec2'enie, mmfoh obr2:udł leka~ htł zl?y.Ł ??'~Jęty ~erren1a„ się w ikaiwallki. Jeden z od· 
wiedzy tajemmej. W Jcliaszrt:o- &<wego ipllailu. chlń'Slkiego leka- rza &rooogóLnym ~j.rzemiioor. m~ ohmsk~1, ie.by "Ule yrzy- łamków pr:reciął mu Ż) lę na 
rach ty.ob di1JJoh;mwii •wczą się rm, dra MnytllJila.. Chińczyik i oświadczył nroozyście: w:1ą~ł wia.g1• ~o ~go poiw1ooze- szyi, drugi przeciął mu &kro'ń 
naUJk ireligijnyich i po•ZID.ają ten, który miał wyiks2'Jiałicmie - Wikirótce 'dowiesz się o ~ta. J;r~ra:zii.ł się tym ~ i leka.rz na miejiscm wyziooąl 
taj.nikii naUik o.kuHymnu. P1rzetd 6Uil"CJPe~e~ Zll'!>'21Ull1l~ał zailllte- wszystikim! i pros·ił, ab~ ,nat~1~ o- druclHl. w ten siposób ni~ 
pewnym czasem mnicli sł~e- rM<?wa_rue SW?IC'~ b.1aiłych ~<]: Do porwied:ziem.'ia teg<> w Chi. p~2lC~ w1es. BiaJ1 le~a:rze nwwita prrepowiednia mnicha 
go kl.8.smoru ,;n s.tiopmi' Ho- legow l tZJgM2'lll się im ~Z'f'JSC naoh przywiązuj_e się S'llCllegÓll. ,sąi~ x.e. ~.go ~~i,. za- fyhefań~kiiego ziściła się. 
~en, llldał się w 'tlirZJędowej z pomocą. 1!dał10 mu .s1ę bez nie macrenie. Daje OIJlO 00 doś~u?ymh Je~ pr~'bie .1. U-
S/Prawie do miasita Pe~piin.g. w tnl.?u dotrzec do .c~O~·eg~ 7JN)'Z1l1Dlieinia c7lk>wieikowi, doi.dali się wraiz z nam do relipm- żądajmy letniego' rozkłado 
drodze powrotnej Ho..Sem spę- mmoha. Na pytam.ie, J.aJcim si-I krorego je za'8tosowan:o, że glli lotów w biurach podróży. 
clził IllO'C we W1Si K1ururu5eti. W 
nocy ujrzał Wie Ś!Ilie 2JDlla:rtlego 
przed laty Drnlaj-La.mę, który 
rozkaz.al mu w tym miejscu 
~udow.ać św·iąt)'mię Bu<l<ly, 
a środki n'a bud·owę świąit yini 
uzyskać przez cud'Owne liecre-

, 

.Slraik chałupników szews ich• 
clialupnicq okupują sklad~ niHo-Sem trezynił talk, jak Oszukani 

ro7lkazał mu Lama ii zaczął le- W dniu onf;gdaj .- zym wy· I się do niego chałupnik pą na- Klajnharta - zażądaliśm;r roz w związku i zgodnie posfanoWl 
czyć dkoliomych ciho.ryoh huchł w Warszawie na nowo leżność, Klajnbart wypłacał liczeń. I wtedy dopiero Klajn j li przystąpić do ponownej oku 
przez dotykanie ich rękami. strajk okupacyjny pracowni; inu mliczkowo mniej więcej hart oświadczył nam, że do- pacji składów Khijnharta. W. 
Jego ~lllk~r i jego S12JCzegól- ~ów chałupniczych przemy· dwie trzecie należności i o- .staliśmy wszystko co nam się dniu 4 h. m. przybyli pieszo 
ny sen szytłxk<> dotrurły do są- słu szewskiego. Mimo zawar- świadczał, że „to się później należało, ho jemu nawet się do Warswwy i od godziny 4 
siiednicli pl'owiincji i w ci<tbmu cia wnowy zbiorowej i ofi- obliczy i ureguluje". nie ślłi honorować cennika, za po południu zaczęli okurować 
ki~ku tygod!ni nie2lUana do- cjalnego zakończenia akcji twierdzonego na zasadzie umo składy swego pracodaw~:>. 
tyohczas wieś stiał,a się celem strajkowej, kupcy i r.rzedsię- - Gdy jednak zaliczki te za wy zbiorowej i nikt mu tego Jak nam oświadczają, .i~l:1ju 
pi.eJ.girz~ki tysięcy ludzi. Ze biorcy szewscy w naJhardziej częły nam się poważniej da- nie jest w stanie przykazać. hart „zarobił" sobie na nic.b w 
wszy&l!kich czięści Chin przy- jaskrawy SJ?Osób ł~ać zaczęli wać ":e znaki - oświa!1c~ I Po.stawien! wobec faktu. r?- cią~u krótkiego ~lko czasu; 
bywali ohorzy do cudownego umowę zbiorową 1 ustalone nam Jeden z chałupntkow hotrucy Klajnharta zebrali Się tysięcy czterysta złotych. 
mnicha Ho-Sema, kitóry zdolal cennikami stawki zarobkowe. 
już przywrócić W71rotk wiel'll Podchodzili do tego początko­
ślepc-0im i uoor01Wić tysiąoe wo w sposób podstępny, wresz 
kalek. cie jednak pokazali swoje 

Obecnie wokół chaty, w . prawdziwe oblicze w dniach 
której mnich przyjmuje cho- · ostatnich. 

Zlodzieiska :WJprawa do Paryża 
Dzięki wywiadowc·y „towarzystwo11 zd2maskowane rych gir11pami po 30; 40 ludzi, Hurtownik szewski Klajn-

W'2lllosi się miasto bara1kówl bart przy· ulicy Nalewki 45, Przed dworzec Główny zajel wszystkich czterech panów za miał orzy sobie fał~we p~ 
. Wie5ć o jego cud()IW'Ilym le- zatrudniający u siebie około chało aż pięć taksówek. Nic trl:ymał, po czym odprQwadził oorty zagraniczne i wręczyłby 

··creniu dlotarła· rÓw!llie.ż do 40 chałupników z powiatu wę- ma w tym nic nadzwyczajne- do komisariatu kolejowego. im je w pociągu przy dojeździe 
europejskich le!k•arzy przeby- growskiego, nie chąc z punktu go, bowiem na dworzec przy- Okazało się, że paszportów do granicy. 
wającyoh w ChiinaOO. którzy zawiadomić swych p1·acowni- jeżdża co chwila wiele osób. zagramcznych goście przy s.o- . 
·pragnęli być niaocMymi świad ków o łamaniu umowy zhioro Ale te taksówki przyjechały b,e nie mieli. Po cóż tedy ku- Zatrzymanymi złodziejami 
k~i jeigo , _<;u.do·\.~o,:lecze- w.ej, przeszedł Wł podstępny oddzielnie, tt:dna za d.ru~ą i to powali hilety do Paryża 1 czy okazali ·się oprócz wymienione 
i»a. Ale m.ll4cb nie dr.ciał do„ 'iystem dokonywania wypłat. wadystwo · Ja'<ląće r n1m1 .sta- 11Sto~~ie mieli ,zam.i~ . ,wyj~~- g~ j~ż· "''' ~-a~·h,~llm8., ~ 5rmcha 
puścić do $-iebie ~bi-aiłych ·.dia-' :,zaliczkowych:„.- · Gdy• zwrócił qm\i'lfo jedną pa~kę. llvhił<>'to <lżac<- ·,· W szcz~to doch<><łzente. ·SznaJaermi«t „ t ('fatgo.w1l ... 29). 

··wrażenie ·wy Cieczki. · " · · · We<llug wszelkiego: pra wdopo~ -Jankiel· Marćhhvka ' (Krócnmą.J 

:·. Tajemniczr -w1buch w ekspres e Dokąd ci wycieczkowicze dobieństwa złodzieje ci m1el1 l na 15) i Aron Droga (Freta 16). 
wyjeżdżali? Ponieważ jeden z towarzysza podróży, który Wszyscy siedzą. 

MARSYLIA. - Wczoraj o Władze s.oocze przep1·owadziły 

godź. 8 rano w ekspresie idą- skrupulatne ba1.ani11 szczątków 2-ch 
d wag„nów, zniszczonych w następ­

cym z Bordeaux o Marsylii stwie wybuchu 1 jJOŻaru w eksp1·e· 
w jednym z wagonów nastąpił sie, zdążającym z Bordeaux do Mar-

. wybuch, który niszcząc wagon sylii. 
wywołał poza tym pożar w są Nie ma żadnych wątpliwości, że 

. siednim wagonie. Trzech pasa ma się tu do czynienia z zamachem. 
od ł 1 kk. Stwierdzono, że ładunek wybuchowy 

żer?w nios o e 1e rany. wie.LKiej mocy podłożony był w jed-
Uszkodzone wagony odcze- nym z nrzedzia~ów. Odłamki nod. 

E_iono na stacji Saint Martin de sku prze~~o t.. J szczegółowego 
Crau, a ekspres odbywa dal-, z)>ndania. 
szą drogę. Dochodzenie prowa W jednym z waironów znaleziono 
dzi ża:cdarmeria. zwęglone zw' '-1 maszynisty. 

Dostala siehierą. 
bo nie dała marchwi 

wywiadowców zauważył mię 
dzy nimi znanego sobie zawo­
dowego złodzieja kieszonkowe 
go Abrama Wajsbauma (Niska 
~'\4), poddał całe towarzystwo 
dyskretnej obserwacji. 

Paczka cała udała się do bu 
f etu, gdzie ~dbył? się l_ihacja 
pożegnalna, Jak się bowiem o­
kazało, kilku z pomi~y t ycL 
panów wybierało się do Pary 
ża na w:ystawę pary~ką. Tu 
uszy wywiadowcy wyciągnęły 
się. Na wystawę paryską zło­
dzieje warszawscy? Chyba nie 
w celach turystyc.t.nych ani ku 
pieckich, tylko po prostu dla 

W 43 dtd Z A :1 g~11 GO Afr1ki 
przearła trase morską butelka-list 

16 listoipaida wr.zUJOO.no w si;kę do monza, ~il lJlWl.laz.cę. 
.3roc.kton - Upon-Tees w An- aby zakoDlllllDlidrował mu., w.jia­
gLii, fl.as.zkę z listem cło morza kim chniu ją wyłowił. Po pew 
i po 43 dniaoh wyłorwion-0 ją nym czasie otirzy.miał list z Ku.­
w Kuma.si, na złotym wyhrze- ma.5J w ktrorynn zm.alaa.oa komu 
im Afryiki. c~ w . jakim prz.e ni.k:ował IDll,l., że zru.alaził flaS\Z­
bywa tę trasę wynosz..ącą po- kę 28 gl"llidnia i z niej . dloiwie­
ruad 6000 kiLoonetirów, wi~zy dział się o adresie na<lawcy. 
parQlwiec wynosi 14 dni, a Z łanwością odlczytaJ 1Jlllajdu 
więc flanka pr22ehyła tę dro- ją:::y się tam hl.s.t; poon1mo że 
gę w trzy raizy dłuższym cza-1 flaszka leża.la w morzu bardzo 
sie. dłUigo. 

· Cmowiek, kitóry WlTElldł fia-Mieszkanka Zygmuntówki koło dzy Lauow<\ i Rybakowskim kłótnia. kradzieży. 
Rembertowa Ludwika Lau sprzćdaje Rybakowski chciał świeżego tran- Jakoż po chwili poczęto się R I ]C • • l!I .,, 
warzywa. Stałym jej klientem był sportu warzyw bez pieniędzy, Lau- Azmowr W OS 0 n1em1e111,..i.1~ , handlarz Stefan R)bakowski. Ostat- ewa ich dać nię chciała. Zirytowany żegnać. Czterej paxiowie pode- . U • a'AE: Sii 
nio Ryba·kowski z.a,dlużyl się u Lau- han~larz porwał sie~i~'·ę i .uderzył .szli do kas po bilety, inni ponie h b I d ' • 

• QWej. Winien już był ?O złotr;ch.. Dl~ kob1etę rozp.łata_w~y JCJ ralill~. I:au- śli ich walizki. No i co p0wie- nacec owane r r ser ecznos«1~ 
Lauowej była. to du_ża suma i w1ęoeJ I ową w. ~tanie ~1ęi;k1m kprzew1ezianol cie? Tvnlł: te istotnie kupiły· hi RZYM. All(enc:-i Stefani n.rłasza 
.kredytować me che1ala. do szpitala, Rybakows 1ego aresZ1to- J i- • • d ~ - .,., 

Na trm tle wynikła wowraj mię- wano. lety do aryza. Wywia owca następujący ko& iikat: 

. Maleńkie republiki anarchistyczne 
· słałJ ekspedrcie karne· na wieś 
· Puigoer<l'a i Seni UrigeJl są anarchistyczne, nie uznające pedycje ka1me, sfomn()IW'aJne z ~rchiści n.a wieść -0 rej 
małymi miasteczikami, Odległy nad sobą żadnej innej władzy. anarchistycnmych milicjantów. e:k8.pedyicjj umocmiJi oba mia-

. mi od siebie o mniej więcej 50 R~dy swe ainooxhiści r.ozpo P1r~oo 10 d!nJami w czasiie st·e021ka, w k:tórych ?Jnajdu.ją 
. · kim., rpolo~onymi maLowm1czo częli w tych miasteozlkad1 Od jedmej z taikkh karmrch e2.:.s- się j>eszcze pozostalo§ci średi­
. w Pire:dejach na g.rarnicy hi- zniiesienia wsrzeRkrl:ej wlasno- pedycyj za.hity zosta w kirwa niowiecznyich w-arown.i i prtzy­
szpańi$ko-francUJStkiej i :p,ie ści pryw·a:l.nej i skionfi'Sikowoa- wym starei•u z wieśni~ami~ ~ollt.owują się do odipwrcia ata­
maj.ącymi zasac1niczo fa<llnego ma mienia t. zw. burżuazji, broniąc)'imi 9\vego d10bytku; .kJ 
więks~ego zmaczemia poza t)'m kióre to :milenie z<>stało nasrt:ęip słynmy dyiki1afor anarehriisrt:ym- W.ojaka i'ządiowe prtZygoto­
tyllko, że bisik-rup Seu Urge1l nie sprzedane za granicą. ,ny fuigoeridy, A·rutonio Marti- wują operacje w ten ~ób, 
jest wira.z z prezydente'!ll Fra.n P'D wyc:re!1J>an~u się tych za- nez. aby otoczyć oba Iniia'Steczlka i 
cji wspólsuwereilllem mikrosko pasów·, władze obu anarehi- Skargii ludności olkol'ieznej, pr11er1wać między 'lllimi łącz­
pijnej republiki Andory. skyicznych repooliik ZIDlU!S'ZJO'lle wysyłane do Walencji i Barce ność. P.ierrws~ jedną.k aJkic.ją 

Oba te miastecllka ·od po- były U1ciec się do nakładania lony i coraz więikszy zamęt, woj<Sk r2'ądowycli byfo obs.a­
c:zątku hiszpańskiej woj;ny do ko.zytryhucji na lud.ność oko- powisfojąicy w oko1l1iicy pogra- dbenie ~acji oe1nej i dworca 
mowej zostały opanowane lioz,nych wi'ore.k wrogą anar- nicznej,• skłoniły wires1zcietl?uigqerdy, będącego · dotych­
prrez l;lnarchistów, któ:i;zylc1histom, a wobec oporu iej rząd do prz)gotowania i do c·zi;LS w rękach oddziałów mili 
utworzyli z ni~h. zupełnie n~e: ludności, zaczęto wysyłać eks- wysła.nria ekspedycji wojsko- (;j i ainarooisri:yomej. 
zależne maleńkie rep.uh11k1 . . w.ej p,rze<:iw. ~hu .republik.om. . · . 

' 
. ~ 

l 

Minister spraw zap-ranicznych 
Rzeszy von Neurath w LZasie swej 
wizyty w Rzymie odbył szereg ser. 
decznych ro;i;mów z premierem Mus­
solinim i ministrem spr. zagr. Cia • 
no. 

W rozmowach tych rozpatrz.ono 
najważniejsze zagadnienia politycz. 
ne i gw.podarcze, interesujące Niem. 
cy i Włochy. 

Przeprowadzona wymiana poglą. 
dów potwierdziła raz jeszcze ścisłlJ 
równoległość interesów i tożsamośc 
dążeń obu krajów. W konsekwencji 
przeto stwierdzono . ponownie wolę 
obu rządów prowadzenia nadal za 
wspólnym porozumieniem tej samej 
polityki w kwestiach bardziej donio­
~łych na podstawie i w dnchu proto­
kółów włosko-niemieckich, podpisa­
nych w Berlinie w październiku ro­
ku ubiegłego, których należyte sto­
sowanie wywołało zadowolenie 
Włoch i Niemiec i zarazeµi przysłu­
żyło się w sposób konkretny spra­
wie pokoju. 

Wspomniane rozmowy pozwoliły 
poza tym obu rząd-0m podkres1ić 
wyraźnie swą wolę w kierunku do­
konywania na przyszłość wszelkiclt 
wysiłków, mogących doprowadzić 
do zapewnienia szerszej współpracy 
z innymi mocarstwami i mogących 
zapewnić Europie podstawowe wa­
runki większej i istotniejszej sfahi­
lizacji politycznej i go-;podarcuj . 

· ł 
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Now.~ Koedukac. Szkoła Powszechna Chłopskie listy Z żałobnej · karty 
będzie otwarła w Piotrkowie do Marszałka Śmig·łego- Po króLkich i ciężkich cier-

4 
cyj radiywych przybywa obet. 
nie dn. 7.V o godz. 20.00 tran. 
smisja z . Warszawskiej Filha1. 

monii, poświęcona twórczoŚt 
Szymanowskiesro; koncert te 
w wykonaniu Orkiestry Filhar. 
monii Warszawskiej pod dy? 
A. Sołtysa, przyniesie przep11. 
km: dzieło religijne „Stab~ 
Mater" wykonano bezpośredni 
przed śmiercią mistrza w kon: 
cercie radiowym w „Romie 
jedno z największych dzieł r, 
ligijnych; wspaniałą · III Symfo. 
nię i n koncert skrzypcowi 
Koncert odegra czołowa skny. 
paczka Eugenia Umińska, kt~ 
otj. wielu lat przejęła dzieło k 
do swego stałego repertuaru 
Transmisję poprzedzi pogada~ 
dr. Jerzego Freiheitrera. 

Z inicjatywy Dyrekcji Gimna­
zjum Mę.ikiego Tow. Szkoły 

Średniej w Piotrkowie Tryb., 
ul. Pierackiego Nr. 1 z dniem 
1 września 1937 r. zostaje o­
twarta przy tymże Gimnazjum 
(na wykończonym II - piętrze) 
Szkoła Powszechna Koeduka-
cyjna. 

nych korzystają ze z 1;iżek. 
Jak z powyższego wynika 

nowa koedukacyjna szkoła po­
wszechna mająca być przy gimn. 

Rydza pieniach zmarł w Piotrkowie 

Redakcje pism )udowych współ- obroń~a sądowy ś.p. Francisr.e.k 
pracujących z O.Z.N. otrzyrnu- Ę'tar~s1:I ee , znany zaszczytnie 
ją łit:ine listy w których gro- 1 ?golnie szanowany obywatel 
mady wiejskie i poszczególni miasta naszego. 
czytelnicy zgłaszają swe przy- Zmar_ły przez dług! okres 
stąpienie do organizacji O.Z.N. c~asu jeszcze w o~res1e. za.b?.­
Zn<1jduje się również wśród nici-i row prze~ sądami _rósy1sk1m~~ 
szereg listów chłopskich, które a. następni.e. w~ czas1_e okupac11 
autorzy za pośrednictwem a~ do chw1~1 ooec.neJ \~ ~olsce 
swych redakcji kierują do Mar- mepodleg-łej petmł funK.?le ~a-

łk S
, . st„pcy praw n ego wy w;ązu1ąc 

sza a m1głego Rydza, zgła- ·-i • • •• 
· · h , , się zawsze iak na1lep1e1 z po-

ssztąap1ą1·ecn1·wa dnicObgotowz?sdc przy- wierzonej mu obrony interesów 

Zapisy chłopców i dziewcząt 
do oddziałów I, II, III, IV, V 
i VI-ego przyjmuje kancelaria 
Gimnazjum w godz. od 8 - 14 
od dn. 1 maja do 25 maja r.b. 

Lokal estetycznie wykończo­
ny. Dla dziewcząt przewiduje 
się specjalne lekcje rytmiki. 

o ozu Je nocze- · kl" , J k P 
nia Narndowe o. i ego IJentow. .a ? ·prawy o-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~g~~~~~~~ lak, dobry katolik 1 gorący pa­
Lriota był zrilarły wzorowym 

Tw. Szkoły Średniej w nowo­
czesnym i wspaniale urządzo­
nym gmachu postawiona będzie 
na wysokim poziomie nauko­
wym i dzięki fachowemu kie­
rownictwu oraz doborowi sił 
pedagogicznych stanowić bę­
dzie nowy pierwszorzędnie pro­
wadzony zakład naukowy oJ 
gólnokształcący w Piotrkowie. 

nym mężem i ojcem rodziny. 
W żałobnej chwili bliższej 

Opłaty: 
w I oddziale 10 zł miesięcznie Nikt • · nie PO m Y

. 
5
, I ał członkiem społeczeństwa ideal­

o zorganizowaniu „Biegu Narodowego 3 maja w Piotrkowie rodzinie ś.p. mec. Starosielca 
towarzyszą wyrazy ogólnego 

„ II 11 12 11 „ 
„ III „ 15 „ „ 

O racjonalnym stos~wanin •Pto 
rtn przez radio 

W piątek dn. 7 maja o godt 
18.00 znany praktyk ! teoretyl 
wychowania fizycznego dr. do. 
cent Władysław Dybowski wy., 
głosi przed mikrofonem Polskie. 
go . Radia czwartą pogadank~ 1 
cykłu „Herezje sportowe". 

„ IV „ 20 „ „ 
„ V „ 22 „ „ 
. „ VI „ 25 11 11 

Dzieci nauczycieli, pracowni· 
ków kolejowych i niezamoż-

a. działacze 
niepodległościowi 
nie będą zwalniani ze służby 
w administracji państwowej bez 

zgody ministra spraw wewn. 

Prowadzona od dłuższego 
czasu akcja zapewnienia pracy 
byłym uczestnikom walk o od­
zyskanie Niepodległości, poz­
bawionych jakichkolwiek źró­
dd utrzymania, a w szczegól­
ności zatrudnienia ich w służ­
bie publicznej, napotyka w pra­
ktyce na trudności z powodu 
zbyt surowych wymagań pod 
względem stanu zdrowia i fi­
zycznego uzdolnienia kandyda­
tów, stawianych im przy przy­
jęciu do służby. 

Wprawdzie przepisy normu­
jące stosunki funkcjonariuszów 
publicznych, ustalają między in­
nymi jeden z warunków przy.­
jęc!a d"o służby uzdolnienie fi­
zyczne, to jednak gdy chodzi 
o uszczerbek zdrowia lub mniej­
szej wagi niedomagania, spo­
wodowane ofiarną walką o :od­
zyskanie podległego bytu Pań­
stwa, uwzględniać się będzie 

Piotrków pretendujący do 
miana miasta wojewódzkiego 
nie pod każdym względem 
stara się zasłużyć na nazwę 
stolicy regionu wojewódzkiego. 
Podnosiliśmy już usterki i nie 
dociągnięcia w organizowaniu 
obchodu uroczystości 3-cio ma­
jowych w Piotrltowie, a teraz 
zmuszeni jesteśmy wytknąć naj­
większy błąd ·(bo trudno to na­
zwać przeoczeniem), czym był 
brak zorganizowania „Biegu 
Narodowego" na przełaj, który 
si~ odbył w dniu 3 maia w ca· 
łej niemal Polsce. 

Masowy udział zawodników 
nawet. w mniejszych ośrodkach 
świadczy najlepiej o popular-

Nowy 

rozkład jazdy 
pociąg-ów 

Z inicjatywy wydawnictwa 
pisma codziennego „Echo" w 
w Piotrkowie Trybunalskim 
wyszedł z druku nowy rozkład 
jazdy pociągów na stacji Piotr­
ków ważny od dnia 22 maja 
br. Nowy ten rozkład jazdy 
pociągów jesl dokładnie i szcze­
gółowo opracowany a ze wzglę­
du na swoją przystępną cenę 

10 gr nadaje się do szerokie­
go kolportażu. 

że tylko niektóre rodzaje Zmian.a. 
służby wymagają szczególnego -T 
zwrócenia uwagi na stan zdro· ordynacji wyborczej i spra-
wia i sprawność fizyczną kan- wę żydowską porusza.J·ą 
dydata. _ ' • • 

W innych rodzajach służby chłopi na zebramach O.Z.N. 
nazbyt rygorystyczne trakto- Na odbytych niedawno ze­
wanie kandydatów tego ro- braniach sprawozdawczych po­
dzaju nie będzie miało miej- sła Jana Walewskiego w ży­
sca. wieckiem, przy udziale około 
Drugą konsekwencją zasady, 500 osób, w czasie dyskusji nad 

że Państwo ma szczególny o- deklaracją O.Z.N. zebrana Iu­
bowiązek zapewnienia pracy i dność wiejska, poruszała naj­
utrzymania osobom, które swą żywiej sprawę zmiany ordyna· 
ideową działalnością przyczy- cji wyborczej do Sejmu oraz 
niły się do odzyskania Niepo- kwestię żydowską. Uchwalono 
dległości, jest zasada, że zwol- poprzeć poczynania O.Z.N. Za­
nienie takich osób ze służby znaczzć należy iż w zgroma­
publiq:nej, bez prośby z ich dze11iach tych brali równie.i u­
strony .i nie na .podstawie o- dział robotnicy i zabierali głos 
rzeczema dyscyplinarnego, mo- w dyskusji. 
że nastąpić tylko wyjątkowo z 
powodu szczególnie ważnych 

i niew<\tpliwie stwierdzonp.h o­
koliczności. Ponieważ zachodzi­
ły różne wypadki nie przestrze­
gania tej zasady, Prezes Rady 
Ministrów i minister spraw we­
wnętrznych gen. Sławoj-Skład­
kowski zartądził, by władze i 
urzędy oraz przedsiębiorstwa 
państwowe, podległe minister­
stwu sp r a w wewnętrznych, 

przed zwolnit:niem ze służby 
pracowników, posiadających za­
sługi w działalności niepodleg­
łościowej - jeźeli zwolnienie 
ma być dokonane bez prośby 

z ich strony i nie na podsta· 
wie orzeczenia doscyplinarne­
go - wyjednywały na to u­
przednio zgodę ministra. 

(Iskra) 

Żąd~nia 
pracowników państwowych 

W tych dniach w Warsza­
wie odbyło się posiedzenie 
Mi~dzyzwiązkowego Komitetu 
Pracowników Państwowych, na 
którym uchwalono rezolucję, w 
której mi~dzy innymi urzędni­
cy pańslwowi do_magają się: a) 
walki z drożyzną, b) rozwiąza­
nia k<1rteli, c) zaniechania de­
ficytowego eksportu, d) obni­
żenia cen artukułów monopo­
lowych i skartelizowanych, e) 
poparcie spółdzielczości, f) na· 
tychmiaslowego zahamowania 
spekulacji zbożem, przy zape­
wnieaiu opłacalności drobnym 
warsztalom rolnym i L.d. 

ności lekkoatletyki wśród sze­
rokich rzesz zawodników . 

W Piotrkowie jeśt podobno 
Podokręg lekkoatletyczny, któ­
rego nowy prezes zapowiedział 
w swoim expose, że zdystan­
suje poprzedników-figurantów. 
A no, zobaczymy, na razie je­
dnak prócz słów nie widzimy 
czynów, a szkoda! 

Nowoczesna 
wspaniała kawiarnia 

w Piotrkowie 
Stali bywalcy i zwolennicy 

popularnej gry w szachy mają 
obecnie wyjątkową okazję spt(­
dzenia mile czasu w nowocze­
snej kawiarni-ogródku przy Pi­
jalni Mleka „Zdrowie". Właści­
ciele tej solidnej placówki ku­
pieckiej urządzili wspaniały ta­
ras w ogrodzie po Bernardyń­
skim, gdzie w ciągu jednego 
dnia wykonano prześliczne o­
grodzenie i urządzono na pra­
wdziwie europejskim poziomie 
postawioną kawiarnię letnią. 

Za ten nowy nabytek dla po­
zbawionego wszelkiej inicjaty­
wy kupieckiej miasta Piotrko­
wa należy się niestrudzonym 
kierownikom p. dyr. Kaster­
skiemu i naczelnikowi Kuczbor­
skiemu pełne i zasłużone uzna­
nie. 

Pierwsi absolwenci 

kursów samochodowych 
w Piotrkowie 

W dniu 5 bm. na kursach 
samochodowych J. Papińskie­
go w Piotrkowie złożyli egza­
min na prawo jazdy przed ko­
misją egzaminacyjną Automo­
bilklubu Łódzkiego wszyscy 
zdający w liczbie lO·ciu osób 
z wynikiem dobrym. Prawo ja­
zdy otriymali: adwokat Stani­
sław Ładnowski, adw. Maurycy 
For ster, inż. Ustaszewski, rad­
ca Węgorzewski, inż. Gilewski 
Zygmunt, prezes • Stankiewicz 
Marian, Eck1ert, radca Sżumir­
ski, ap!. Rzeźnicki i Opolski. 
Komisja egzaminacy1na stwier­
dziła dobre przygotowanie zda­
jących i wysoki po2iom nau­
czania na kursach. 

Wynik egzaminu stanowi du­
ży sukces nowopowstałych kur­
sów samochodowych. 

Komunika I 
Zarząd Oddziału Polskiego 

Czerwonego Krzyża w Piotrko­
wie-Tryb. podaje do wiadomo­
ści, że w dniu 7 maja r.b. (pią­
tek) o godz. 18.30 w sali Ube­
zpieczalni Społecznej, ul. Pie 
rackiego 3 wygłosi p. Dr. Wi­
told Jeziorski odczyt p.t. „Gru­
źlica płuc i jej znaczenie spo­
łeczne". Wst11p bezpłatny. 

Zarz~d Oddziału P .C.K. 
w Piotrkowie-Tryb. 

współcwcia. 
Cześć Jego zacnej pamięci. 

Mistrz dancingu 
w Piotrkowie 

W dniu 2 maja br. odbył się 
zorganizowany z inicjatywy 
RKS Sk'ry w lokalach tego 
klubu w pawilonie parkowym 
pierwszy wiosenny dancing po­
łączony z konkursem tanecz­
nym. Złotą premię dla najlep­
szego tancerza otrzymał p. Je· 
rzy Rudnicki, który przez to 
samo uzyskał tytuł wiosennego 
m!strza dancingów w Piotrko­
wie. 

Za malo 
Za ciągłe przekraczania us· 

tawy o ochronie czasu pracy 
właściciele tartaku w Rozprzy 
pod Piotrkowem Edelman i 
Markson ukarani ·zostali w try­
bie karno-administracyjnym po 
200 zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 1 miesiąc are­
sztu. Należy zaznaczyć, o ezym 
już dziennik kilkakrotnie dono­
sił, zarząd tero tartaku stosuje 
od lat niesłychany wyzysk ro­
botników, gdzie wynagrodzenie 
za cały dzień pracy wynosiło 
zaledwie 1 zł 30 gr. 

Opryszek 
w gronie wiecowników 
W dniu 1 bm. na szkod~ Ma-

jera Hertza, zam. w Piotrkowie, 
przy ul. Garncarskiej Nr. l,pod­
czas wiecu PPS na placu Ko­
ściuszki skradziono z kieszeni 
zegarek złoty wartości 100 zł. 

/'va fali radiowej 

Wielki koncerf utworów Karola 
Szymanowskiego transmitowa· 

ny z Filharmonii Warszaw. 

Polskie Radio od wielu lat 
zaznajamia swych słuchaczy z 
twór.czolcią Karola Szymanow­
skiego. Udziilł radia w utoczy­
stośc1ach żałobnych polskich i 
zagrankzny~h, wykonanie 11 Sta­
bat Mater" przez orkiestę sym­
fouiczną P. R i solistów pod­
czas żałobnego nabożeństwa. 
specjalne audycje, poświ~cone 
twórczości ·wielkiego muzyka 
są wyrazem hołdu, jaki Polskie 
Radio składa największemu po 
Chopinie muzykowi. Do audy-

W pogadance tej dr. Dybo. 
Wiki mówić będzie o błędny11 
rozumowaniu cięiarówców, za. 
paśnikó\\'. i gimnastyków cięia. 
rowych, którym się wydaje, żi 
jednosronne uprawianie ciężkit 
atlesyki lub gimnastyki przy'. 
rządowej - wystarczy za cali 
kulturę fizyczną. 

K-oncert ze studia · radloW'eft 
na · międzynarodowych Tari'~c• 

Poznańskich 

Polskie Radio na Tarracb 
Poznańskich zainstalowało spe­
cjalne studio z którego transmi· 
towane są koncerty na cał, 
Polskę! Dn. 7 maja o godz· 
16.30 ze studia radiowego na· 
dany zostanie koncert w wy· 
konaniu orkiestry Rozgłośni 
Poznańskiej pod dyr. F. Kowa· 
lika, z udziałem Z. Fedyczków· 
ski ej, J. Ma dei i W. Raczkow· 
ski ego. 

Cygani z Budapesztu graJi\ dla 
polskich słuchaczy 

Dn. 8 maja o godz. 21.24 roz· 

głośnie Polskiego Radia tran· 
smitują z Budapesztu koncert 
orkiestry cygańskiej, złożonej z 
200 osób. Koncert ten nadaje 
radio w Budapeszcre z okazji 
500-rocznioy osiedlenia się na 
Węgrzech Cyganów, których 
sława, jako muzyków datuje si~ 
już od wieku XIX. 

W audycji tej usłyszą raaio· 
słuchacze utwory węgierskie w 
różnorodnym wykonaniu: daw· 
nych instrum~ntów cygańskich, 
„tarogato" (rodzaj klarnetu) i 
orkie~try cygańskiej. Transmi· 
sje poprzedzi pogadanka o Cy· 
ganach o godz. 2L15 w opra 
cowaniu Tad. Szpotańskiego. 

Składajcie na FON 
. I 

Rozkład jazdy 
AUTOBUSAMI 

Z tODZl DU PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11 *), 13, 16*), 18, 21 *) 22.30, 
*) przez \VI olę Kamocką 

PIOTRKÓW-SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.39, 16.30, 19.30, 2uo 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.lG, 20.10, 21.55 

-----·-~ - ·--------
PRENUMERAT A miesięczna D1.ir.nnika Piotr'<<?wskie~o wynosi CENY OC.t.OSLEN: 1-sZ:-a--s~-r-. l-w-1-·e;sz '1111. jednołamowy 80 g~, w tekście 60 gr. 

;:;---;::--;-;:-:--""'7'-;:;;-:--z-d_o-:--st_a_w_ą_· _z-:-.1_3_0_0,::-,-:-. -:k:-.:w_a"'."'r_ta_!-:n:-1e:-_z...:.p_r_z_e_s::..y~!l_.::a...:_z_1_8 __ ;..._ _______ _: ______ o:..:.':.:tatn1a strona 40 gr, drob.nę 2Q gr za wyraz. 

Z a Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski D k · · · " p k · D ~ ru ;; rnta ~..ra1owa racowru ow rukaukicb, Piotrków Sienkiewicza 14. 

' V# następnym, programie ,,Czar6w'll· f.ilm p.t. ,,ROK 2oooa.a 
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